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Prsećpfcia wynosi W9 Lwowis rocznie 18 ii. — potaicam* 
£ li. — kwartalnie 4 «L 50 et. — miesięcznie i ł! 
50 ct., za przesyłkę do domu dople.ea się eeni 
miesięcznie.

X przesyłką pocztową w państwie austrjacsiem, roeztu 
24 zł. — półrocznie 14 zł. — kwartalnie 5 zi. 
miesięczme l  zł.

|  przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec ioc/,c;t 
50 marek — Kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — d 
Francji, Anglji, Włoeh i Szwajcarji rocinie ' 
franków — kwartalnie 20 franków.

I.umer kosztuje (> centów,
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Telefon Sedakcji 171. w?ekodzi eodzieimie laisw^ezając niedziel i świ$t o godzinie 8  rano

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują ws L-wswte 
jedynie I wyłączni":

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego1 Piw MarjA-it 
L 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We Wiedniu: pp. Haaseustein et Fogler, (Otto Maa ) 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Moska 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Koli ;r 
naasenstein et Fogler i a . L. Daubo j w Hambui i 
Karoly ot Liebmann ; w Paryża: O. Adam 88 “u 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne korni* 
nikaty po kromce za jodon wiersz 5 0  et

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  et. od wiersze.
Drobne ogłosaenia 1 */, centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 e t  od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

Bez etykiety.
LWÓW 21. w rześn ia.

Z chwilą, gdy Bkład przyszłego gabinetu, 
na którego czele staje Kazimierz hrabia Badeni, 
Btał się publiczna tajemnica, gdy pierwsza cie­
kawość została zaspokojoną, rzecz zupełnie n a­
turalna i psychologicznie dająca się wytłumaczyć, 
że stopień powszechnego naprężenia musiał się 
zmniejszyć, że musiało w pewnej mierze osłabić 
się ogólne zainteresowanie. Leży to w naturze 
ludzkiej. A zresztą wrzawy publicystycznej robi 
najwięcej — wynika to ze szczególnych stosun­
ków przedlitawskicb — prasa niemiecka, zaró­
wno liberała i, jak  antinberalna, a ona w tej 
chwili zajęta cała sprawą inną. W ybory do rady 
miejskiej we W iedniu są dzisiaj dla Niemców 
w ogóle kwestją żywotną i one całą jej absor­
bują uwagę.

Mimo to jednak  przyszły  gab inet ani na 
ch w ilę nie przestaje zajm ować opinji publicznej. 
K w estja  osób jest już w praw dzie rozstrzygniętą , 
niem niej jed nak  m inisterstwo, jako tak ie i jako  
całość, nie przestało b yć w ielkością  niew iadom ą  
i nieznaną. Opinja publiczna ma ty lk o  jakieś  
nieokreślone u czucie, że w polityce  ̂ w ew nętrznej 
w przedlitaw skiej połowie m oiarch ji austrjacko- 
w ęgierskiej gotuje się coś nowego, że znajdujem y  
się w przededniu jakiejś nowej ery, ale b liższych  
i dokładniejszych  danych do określenia jej istoty  
brak. F aktem  jest, że ogół o ile się  zajm uje po­
lity k ą , już dawno nie b y ł tak  b ez żadnego dro­
gow skazu , ja k  w dobie obecnej. O stateczn ie  
zm iany gabinetów  dokonyw ały się w erze kon­
stytucyjnej dość często i jeżeli n ie zaw sze z góry  
m ożna było oznaczyć każdy krok nowego rządu, 
to przecież przynajm niej w ogólnych  zarysach  
m ożna było w iedzieć i w idzieć k ierunek  polity­
czny na widownię w ystępującego m inisterstw a. 
Jeżeli innych p ozytyw n iejszych  nie b y ło  danych, 
nazw isk a m ogły Btarczyć za substrat do pro 
gram a. Ż yc ie  polityczne, o ile  ono jest konBty 
tucyjnem  i pariam entarnem , a w ięc opartem  na 
system ie reprezentacyjnym , jest przecież z k o­
n ieczności w ypadkow ą sił partyjnych. Partje zaś 
przedstaw iają pew ne dążności i pragnienia, p e­
w ne przekonania i zapatryw ania, a tern sam em  
program y. N azw isk a  w ięc członków  gabinetu , 
sprzężonego pośrednio lub bezpośrednio ze stron­
nictw am i parlam cntarnem i, m ogły już z góry  
być w skazów ką — swoją drogą nic zaw sze wierną  
i dokładną, często m ylną i zaw odną —  dlii 
przyszłego program u rządowego.

Tern się tłumaczy, że wszelkie dotychcza­
sowe ministerstwa miały jakąś nazwę, jakieś 
hasło —■ słowem markę ochronną, czy etykietę, 
pod któremi je opii ja publiczna mogła rejestro 
wać. Do roku 1879 mieliśmy zatem gabinety 
centralistyczne rozmaitego kalibru i autoramentu. 
H rabia Taaffe sam o sobie mówił, że stoi po 
nad stronnictwami, że tworzy gabinet pojednaw­
czy. Gdy padł, przyszło do steru minist stwo 
koalicyjne pod prezydencją księcia Altreda Win- 
discbgiaelza, Ł gdy runęła koalicja nastał rząd 
prowizoryczny pod tymo/.asowem przewodni 
ct-.Ycm kr- Kiełaiansegga o ścsśle określonym 
celu i dokładnie oanaczonem zadaniu. Nie je 
steśmy bynajmniej do tego stopnia naiwnymi, by 
przypuszczać i wierzyć, że .ego rodzaju iirnia 
wyczerpuje istotę progiamu ministerjalnego, ale 
jest ona w każdym razie dla szerokiego ogółu 
pewną wskazówką.

T ego w szystk iego  o gab inecie hrabiego K a ­
zim ierza B adeniego pow iedzieć nie można. N ie
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ma on na razie żadnej etykiety, bo ani on sam 
sobio jej jeszcze nie nadał, ani też opinja publi­
czna jej nic v;ytworzyła. Nazwiska zaś człon­
ków gabinetu, choć je wszystkie znamy, żadnych 
w tej mierze nie dostarczają wyjaśnień. W czy 
tuiemy się w te nazwiska, oglądamy je ze 
wszystkich itron, ale przecież nie możemy s.ę 
z nich dowiedzieć, w jakim kierunku i pod jaką 
flagą sterować będzie hrabia Badeni nawą pań­
stwową. Nie d.rije wreszcie w tej mierze odpo 
wiedzi także sposób, w jaki nowy gabinet przy­
szedł do skutku. A sposób ten był wcale niezwykły, 
zupełn e odmienny od wszystkich dotychczaso­
wych. Dwie przedewszystkiem okoliczności są 
w tym kierunku wielce charakterystyczne: jedna 
natury  pozytywnej, d iuga negatywnej. Oto h ra ­
bia Badeni powołał do swojego gabuietu mini­
strów, a których ani jeden nie jest członkiem 
izby poselskiej rady państwa, a więc stojących 
zupełnie po za parlamentem. D ruga okoliczność 
jest la, że łirabia Badeni unikał dotychczas i 
unikać będzie, jak zapewniają w sferach dobrze 
informowanych, aż do czasu zebrania się rady 
państwa, wszelkiej styczneśi i i porozumiewania 
się z przywódcami parlam entarnym i. W ynika 
z tych dwóch faktów, że gabinet Badeniego 
przy szedłjdo skutku zupełnie bez udziału, — tak  
bezpośredniego, jak  pośredniego — ciała prawo­
dawczego, że desygnowany prezydent ministrów 
nie oglądał się na razie w niczem na stronni­
ctwa parlam entarne, że one żadnego nie wy­
w arły wpływu na skład gabinetu. Gdyby p arla ­
ment austrjacki był innym, możebyśmy nad tym 
faktem ubolewali, boć to ostatecznie smutne 
świadectwo dla parlamentu, który wo^no w tsa  
sposób ignorować i mimo to być pewnym jego 
głosów, ale cały parlamontaryzm austrjacki za­
wsze był więcej pozornym, niż istotnym i nigdy 
wielkiej nie przedstawiał wartości moralnej. Dl°, 
tego też byłoby dzisiaj .rzeczą cokolwiek spó 
żnioną wyrsżaó żalo i ubolewania. Tego zamiaru 
też teraz nie mamy. Chcieliśmy jeno skonstato­
wać fakt, że opinja publiczna w tej chwili zu­
pełnie jest zdeorjentowaną, bo do steru przycho­
dzi, według wszelkiego prawdopodobieństwa na 
czas długi — gabinet nowy, rząd silny, ale — 
bez etykiety

Gabinet Badeniego — a lewica.
Od jednego z posłów zjednoczonej lewicy 

niemieckiej otrzym ał F estir Lloyd  długą ko­
respondencję z W iednia pod powyższym nagłó-i 
wkiem, w której autor zastanawia się nad z a- 
d a n i a m i  przyszłego rządu. U wstępu konsta­
tuje on, zgodnie z tern zresztą, co cała prasa 
z tej i tamtej strony Litawy od paru tygodni 
UBtawicznie głosi, że mianowicie gabinet Bade- 
niego n i e  b ę d z i e  miał cechy parlam entarnej 
Będzie on natomiast gabinetem p r a c y .  ' Oprócz 
załatwienia budżetu, stoi przed nim przeprowa­
dzenie ugody z W ęgrami w r. 1896 i — ja k  się 
da — ukończenie reformy podatkowej Program 
to na oko krótki, niemniej przeto co do treści 
swej obfity, która wymagać będzie całej zręczno­
ści politycznej i nakładu wielkiego sił. H r. B a­
dom, jakkolw iek stał na czele jednego z naj­
większych terytorjów adm inistracyjnych w mo- 
narchji. nigdy jednak nie był przez swe czyn­
ności urzędowe tak  dalece pochłonięty, aby nie 
mógł bacznem okiem śledzić wypadków i zda­
rzeń w radzie państwa. Owszem należy przypu­
szczać, że obserwował uważnie działalność stron­
nictw parlam entarnych i że obecnie nie trudno

dlań będzie — gdy sięgnie pamięcią w prze­
szłość, zwłaszcza zaś w erę koalicyjną, — wy- 
naleść takie żywioły dzielne, do pracy skore i 
zaufania godne, bez jakich każdy, a zwłaszcza 
już „gabinet pracy“, obejść, się nie może.

Gabinet Badeniego — powiada dalej P. LI.
— ma być według enuncjacy wiarygodnych, 
silnym rządem, pełnym energji w jbec s k r a  j- 
n y c h  żywiołów. Czternastoletnie rządy hr. 
Ta; ffego faworyzowały (?) radykalizm  narodo­
wościowy i socjalny. W parlamencie posłowie 
czescy i południowo-słowian' ;cy z otwartością, 
w cynizm przechodzącą, zwalczają i negują usta­
wicznie podstawy austrjackiej idei państwowej
— z drugiej strony w stolicy państwa wre wal­
ka  na polu socjalnem, wśród której przewodnicy 
antisemrtów nie cofają się przed żadnemi środka­
mi. Są tu i tam w grze te same żywioły, które 
pray każdej sposobności zapalają pochodnię nie 
zgody pmiędzy obiema polewami państwa i dzi- 
s aj już przygotowują się do hałasów niena­
wistnych, jakie wznosić będą przeciw Węgrom 
w czasie rokowań ugodcwych...

Wysoce 0 3  o b i  s t y  charak ter swej misji za­
dokumentował hr, Badeni przedewszystkiem w 
ten sposób, żc do tej pory n i e  s z u k a ł  styczno­
ści z żadnem z wielkich stronnictw rady pań­
stwa. Z pomiędzy nich j e d y n a  t y l k o  z j e ­
d n o c z o n a  l e w i c a  — i to wyłącznie w łonie 
swego prezydjum — obradowała nad postawą 
stronnictwa wobec nowej sytuacji. Że w o be enem 
stadjum tworzeniu się gabinetu — przed ogło­
szeniem przyszłego pn gramu raądu — obrady 
te mogły mieć cechę dyskusji bynajmniej nie 
obowiązującej i definitywnej, to leży jak  na 
dłoni. W szelakoż już Barn przebieg tych obrad
— w których i bar. C h l u m e c k y  uczestniczył
— o ile transpirowało z nieb na zewnątrz, daje 
do zrozumienia, że b ł ę d n e m ,  albo tendencyj­
nie złośliwem było mniemanie, wywołane przez 
parę zwrotów w kilku piumach wiedeńskich, ja ­
koby lewica gotową byta dobrowolnie i ochoczo 
rzucić się w objęcia hr. Badeniego. Skoro hrabia 
Badeni windykuje dla swego gabinetu n i e z a ­
w i s ł o ś ć  o d  s t r o n n i c t w  p a r l a m e n t a r ­
n y c h ,  to te ostatnie — w pierwszym zaś rzę­
dzie lewica, nie związana wcale z przyszłym 
premjerem węzłem kompatrjotyzmu, jak n. p. 
Kolo polskie — mają wszelką przyczynę aby 
domagać się dla siebie pewnego p r a w »  w z a ­
j e m n o ś c i . . .  Opowiadają— kończy ów poseł ta- 
muiczy — że hr. Badeni żywi intencje przy­
chylne dla niemieckiej lewicy Owoż c z y n y  no­
wego rządu muszą dopiero złożyć dowód tych 
dobrych jego zamiarów. Zjednoczona lewica nie­
miecka może czekać...

Z caratu.
Sw iet p. Komarowa zrobił nowe odkrycie 

naukowe, że dziełem Polaków są nieprzyzwoite, 
ubliżające godności ludzkiej nazwiska na Mało- 
rusi. Szlachcic polski naumyślnie je nadawał, 
aby wywrzeć na ludzie russkim  swą ślepą do 
niego nienawiść i pycbę wyższości. Publicysta 
Święta, dopomina się tedy, aby podczaB ogólnego 
spisu ludności w roku 1896 połączyć statystykę 
z polityką i ponadawać nowe, rosyjskie już, na­
zwiska na miejsce tych, któremi szlacnta paLka 
poobryzgiwała lud russkij (t. j. wielkorosyjski) : 
radby więc przechrzoić całą U krainę, ze dwa­
dzieścia miljonów ludzi. M ędrzec zapomina, że 
kozaczyzna Siczy, która zasilała ludność U kra i­

ny, sama nadawała sobie nazwiska, przyzwoite i 
nieprzyzwoite, o ile dawnych nie miała lub n o ­
sić nie chciała. Nazwiska były często przezwi­
skami, dawanemi sobie wzajem przez kozactwo, 
które cnotą przyzwoitości nie jaśniało.

Obok wszakże nazwisk dziwacznych i nie­
przyzwoitych są i szlachetne i zupełnie szla­
checkie polskie i do dziś dnia wśród ludu żyją, 
choć żyje jeszcze ta przeklęta szlachta polska. 
Nie to gniewa publicystów rosyjskich, że są na 
Rusi nazwiska nieprzyzwoite, ale to, że nie ma 
rosyjskich. Lud rusiński samemi już nazwiskami 
swemi stwierdza odrębność swoją od Wielko 
rosjan ; inaczej brzmi „Szczerb, Szczerbek, Łu- 
kaśnik", a inaczej „Prokofiew14 lub „Antonow" 
„Mininu. Nazwiska jakoby szlacheckie włościan 
rosyjskich, któremi przechwalałę się Komarow, 
są przymiotnikami stwierdzającymi własność d a ­
nego pana nad swym chłopem. Są całe wsie 
„Szeremetjewskieh“, „Naryszkinskich" i t. d., 
od nazwisk Szeremetjewa, Naryszkina — w ła­
ścicieli wsi, którzy w chłopie nie tylko nie sza­
nowali człowieka, mimo ludzkiej jego krwi i kości, 
ale go wręcz uważali za rzecz, za siłę roboczą, 
przedmiot wynajmu i sprzedaży. Dobrodziejstwem 
takiego poszanowania praw człowieczych ura­
czyła Rosja i ziemie zabrane Polsce, która przy­
najmniej nie znała innej niewoli, prócz przyw ią­
zania wieczystego do gleby We wszystkiem 
zawsze polityka i we wszystkiem kłamstwo.

* **
Na jesień odbędzie się w W arszawie proces 

żandarma, który około świąt wielkanocnych rb. 
na ulicy Długiej rzucił się na m urarza Szym ­
czaka i tak  go niebezpiecznie pałaszem poranił, 
że biedny człowiek we dwa tygodnie z ran  
zm arł Lekarz Polak na podstawie obdukcji dał 
opinjn, że przyczyną śmierci było pobicie. Gdy 
opinji tej cofnąć nie chciał, jenerał Brock kazał 
go wziąć pod nadzór, jako podejrzanego o zmo­
wę. Szymczak miał niedołężnego brata, którego 
pracą Bwoją utrzymywał Utraciwszy tę podpo­
rę, b ra t pozostały pray *ycin wystąpił, jako 
strona cywilna, o zapewnieai j środków do życia. 
Akcji nie przyjęto, bo istotnie sprzeciwiała się 
p raw u ; ale jenerał Brock, węsząc w biedaka 
przestępcę politycznego, przysłał jednego ze 
swych podwładnych na miejsce dla zbadania 
osoby i atmosfery Szymczaka. Przysłany ujrzał 
przed sobą nędzarza, z polecenia jednak swej 
zwierzchności upominał go, żeby się nie ważył 
nikomn rozpowiadać swej spraw y, bo w przeci­
wnym razie grozi mu surowa odpowiedzialność. 
L ekarz zostaje ciągle pod grozą procesu za fa ł­
szywe, z rozmysłem politycznym, wskazanie 
przyczyny śmierci.

* **
Po zgonie Karandiejewa podnoszą się zno 

wu patrjotyczne wołania o tea tr rosyjski w W a r­
szawie. Korespondent Nowoje Wremia, w ystępu­
jący ju ż  teraz w nowej przyłbicy, nie wątpi, że 
wakująca dyrekcja dostanie się w ręce jak iej 
osobistości russkiej z krwi i ducha — a ta 
znowu osobistość obdarzy nareszcie W arszawę 
teatrem  narodowym stałym.

Nic jeszcze nie wiadomo, kto będzie tym 
teatralnym  Mojżeszem, mającym wprowadzić Ro 
sjan warszawskich do ziemi obiecanej. Mól no je ­
szcze podczas choroby Karandiejewa o K nor rin ­
gu, protegowanym hr. Szuwałowa, ale kandyda­
tura ta  dawna już upadla, a o nowej nie sły­
chać. Tymczasem rządzi w teatrze rz. r. stanu 
Vacqueret, mając już nominację na „odkomende-

rowanego“ do funkcji wiceprezesa dyrekcji tea­
trów warszawskich zpensją 5000 rubf
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Bawi się w politykę byle Rosjanin na 
skiej ziemi, dla czegożby się nie miał zab 
pan gubernator suwalski? Strzelił mu koncept 
do głowy, żeby od zimy zabronić w o: Ir- j gu 
bernji używania innych sanek, prócz narodo­
wych rosyjskich. Polityk ten nazywa -ię , ! od- 
g o r o d n i k o w .  W ydał on do wszystkich nnccel- 
ników powiatu i naczelników straży ziemskich 
okólnik, aby rozesłali po całej guhernji tak 
zwaną „podpiskę“ z odezwą, wyłuszezająeą re ­
formę i od wszystkich włościan i dworów ścią­
gnęli podpisy, jako od zimy 1895/96 roku 
innemi saniami jeźdz ć nie będą, jeno rosyj- 
skiemi. W  listopadzie miała policja odbyć po 
wszeebną rewizję, a gdzieby nie zastała sań 
rosyjskich, zagrozić niszczeniem sań polskich. 
W  sekretnym okólaiku do administracji n a ­
kazał reformator wszelkie nierosyjskie sanie, 
spotykane na drodze publicznej, bez miłosier­
dzia rąbać. Ponieważ dz.ałanie było jawne n, 
dwóch przeto obywateli przywiozło odezwę do 
W arszaw y dla Bpy tania się samego jenerał- 
gubernatora: czy się do niej stosować? H rabia 
Szuwałow uznał okólnik za nielegalny i przy­
rzekł usunięcie nadużycia.

Sam fak t wydania podobnego okólnika do­
wodzi nieładu w rządzie i rozzuchwalenia się 
urzędnikierji rosyjskiej na wszystko, co tylko 
Polaków gnębi.

Zmniejszenie się ludności we 
Francji.

Cofanie się liczby ludności we Francji jest 
objawem pierwszorzędnej doniosłości dla przy­
szłego rozwoju stosunków politycznych świata 
cywilizowanego. Spostrzegli fakt ten  przede- 
wszystkiem Niemcy i z zadowoleniem stw ier­
dzili, że w przyszłości w razie zapasów w o­
jennych między F rancją  a Niemcami . szala 
zwycięztwa koniecznie przechylić się mus na 
stronę Niemców, ponieważ Francuzi nie będą 
zdolni wystawić armji o odpowiedniej liczbie 
żołnierzy.

Spraw a ta  cofającej się liczby ludności we 
Francji i zmniejszającej się stopnicwo płodności 
rasy francuskiej była dotąd jednak  przedmio­
tem stronniczych sądów, tak, że brak jej było 
sprawiedliwego oświetlenia. Dziś występuje z 
rozprawą na ów tem at najwybitniejszy z żyją­
cych ekonomistów francuskich, Paweł Leroy- 
B eau leu  i przedkłada wynik swoich badań 
paryskiej „Academie de Sciences morales et 
politiquesu.

Przekonać się więc mamy teraz sposobność, 
jak  się rozwój ludności francuskiej przedstawia 
w świetle bezstronnego sądu. — Na podstawie 
bardzo rozległych poszukiwań ułożył Paweł 
Leroy-Bealieu wy kas, ile przypadło w prze­
cięciu rocznem wypadków urodzeń na tysiąc 
mieszkańców i to od roku 1806 począwszy aż 
do roku 1893.

Z zestawienia ekonomisty francuskiego wyj 
mierny kilka charakterystycznych cyfr, które 
od razu całą ayUucję wyświetlają. Na tysiąc 
głów ludności urodziło się we F rancji w p rze­
cięcia :

W  roku dzieci
1814 33
1816 88
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(Dokończenie.)
H erbata z rumem, a raczej rum z herbatą^ j

stanęła tymczasem na stole. Piotr Pawłowicz j 
ws- ć.ł do drugiego pokoju, do salonu, który dla j 
zv.ś Hych śmiertelników pozostaje zwykle zam- « 
kniętym, a gdzie dla dostojnych gości nakryto j 
do stołu. Paweł Piotrowicz oświadczył, że zaraz \ 
tam przyjdzie, a tymczasem pociągnął W asyla na j 
bok i zapytał go : I

— Nie boisz się niedźwiedzia ? 1
Grymas pewności siebie, który z szerokiej i

twarzy m użyka zrobił jedną szeroką poprzeczną 
zmarszczkę, sięgającą °d ucha do ucha by! jo­
dyną odpowiedzią. , ,

— A więc dobrze -  chcesz zarobić dzie­
sięć ru b li?  — zapytał piędko Paweł Piotrowic
* nie czekając na odpowiedź, dodał . -  Mógłbyś 
przecież wpakować n a j p i e r w  niedźwiedziowi kulę 
1 łeb, a ootem powiedzieć, że to ja  
Wiesz, jestem trochę krótkowidz, a co pewne, 

zawsze pewne
Wasyl nie był 

miast sytuację znalazł 
c*a, aby ją wykorzystać

— Z radością, batiuszki - odpowiedział — 
za dziesięć rubli załatwię wszystko ; jeszcze tej 
liocy. Nie mam jednak faz li, a niżej pięciu rubli 
Uikt -ni takowej nie pożyczy.

— Masz tutaj pięć rubli, a spraw się do­
brze — rzekł Paweł Piotrowicz i chciał już od 
Chodzić, ale Wasyl zatrzym ał go jeszcze.

— A zastaw, batiuszki ? - szepnął — któż

zrobiłem.
co

Zrozumiał natyeh- 
naturalnie punkt opar-

Kwartalnie. . .  zł. 4  6 0  ct.
miesięcznie . . sL I  SO ct.

kwartalnie . . J .  0  — ct.
mlesśęeznie . . si. 3  - ct.
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Zarazem należy odnowić przedpłato na

b.v.dnemu mużykowi powierzy tak  bez wszy­
stkiego fuzję? Gdybym miał zaraz moje dziesięć 
rubli, to mógłbym dać zastaw...

— Na, masz, dobrze, dobrze, a jeżeliś mnie 
oszukał gałganie...

W asyl podniósł ramiona w górę. rozpostarł 
ręce, a okropnie dobroduszna mina jego twarzy 
wyrażać m ia ła :

— Czyż tak  wygląda człowiek, który chce 
oszukać ?

W asyl następnie, wziął co prędzej nogi za 
pas i Paweł Piotrowicz poszedł zupełnie uspoko­
jony na herbatę z rumem, a raczej rum z her­
batą. Napój ten był mu bardzo potrzebnym, gdyż 
zaszczyt pierwszego strzału z i“go naturainemi 
skutkami zajrzer-a w ot-zy jako pierwszy straszne­
mu zwierzów — strasznie mu zalterował wszy 
tkie jego członki i nerwy.

Piotr Pawłowicz i Paweł Piotrowicz udali 
się wkrótce do dworu, W asyl zaś pognał do swej 
cokolwiek w bok wa- położonej chałupy, aby 
e g  strychu z pod siana wydobyć doskonałą fuzję 
i kordelas, wyczyścić je i opatrzyć—i tak uzbro­
jony stanąć do walki z niedźwiedziem jeszcze 
tej nocy. W  rzeczy samej nie bał się W asyl 
misia ani djabła, diabelny za to m iał respekt 
pr d policją i czynownikiom . tym też jak mógł 
najdalej schodził z drogi.

Przygotowania do w ypraw y ukończył szybko, 
a pomimo to nastała już pófnoc, gdy dotarł do 
głuchego, ciemnego miejsca w lesie, gdzie przed 
laty na porosłej obecnie krzewiną polance znaj­
dowała s:ę węglarnia. N a pochyłości pagórka 

i węglarze wygrzebali dziurę, ta  pozostała nieza- 
! sypana i tę obrał sobie miś za siedlisko na 
j zimę

W ąsy]. kuli żył się ostrożnie do tego miejsca. 
Chciał Rn ca  niedźwiedui i wpaść jeszcze na

Ł U S Z C Z ”
(dla prenumeratorów aDz. Pol,") 

yjJn I  BTftwifl. kwartalnie . . *ł. I  SO ct.
f iu L l U N i U '  miesięcznie . . *ł. — S O ct.
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legowisku i tam go zabić ; komedja, którą ma 
odegrać nazajutrz, będzie więcej łudzącą i p ra ­
wdopodobniejszą. Głęboka ciemność sprzy ja n a­
padowi. WaByl ju t jest tuż... tuż przy jam ie — 
gdy w tern staje przed nim olbrzymi niedźwiedź, 
jak  jakiś cień ogromny, który ciemność nocy 
jeszcze potęgować się zdaje.

Zanim się zdążył W asyl złożyć, fuzję wy­
trącono czy te î wyrwano mu z ręki — 
któż to mógł wiedzieć w podobnej chwili 1 — 
a niedźwiedź z całym impetem rzucił się 
niego. Wasyl zrobił szybki zwrot, — aby
się wydostać po za obręb śmiertelnych 
uścisków potw ora; silne uderzenie całym 
ciężarem przeciwnika . powaliło go na zie­
mię, na brzuch. Chciał chwycić za kordelas, 
aby ratować życie, jak  się tylko da, ale — o 
zgrozo! — i ten się gdzieś podział. Być może, 
że wskutek szybkiego zwrotu zaczepił się o j a ­
kąś przeszkodę, może nawet o pazury ni sdżwie- 
dzia, i wyleciał z pochwy. W asyl uważał się za 
zgubionego, ale przytomność umysłu nie opu­
ściła go bynajmniej. Niedźwiedź podoiósł się do 
stauowczego ataku. Z chwili tej skorzystał Wasyl, 
prześlizgnął się z zręcznością kota pod niedźwie­
dziem i znanazła się w kilku na oślep zrobio­
nych susach w przyzwoitej odległości od m:3ia. 
Przystauął na chwilę, gdyż zaw rzała w nim 
chęć walki, a myśl o piękny :li, srebrnych ru­
blach działał nań potężnie. Był jednak pozba­
wiony broni i wiedział o tern doskonale, że nie­
dźwiedź skoro raz walkę rozpocznie, nie tak  
prędko od niej odstąpi. Już w następnej chwili 
niedźwiedź ponowi swój atak, a wtedy nic go 
nic uratuje, A zatem w no g i! — w nogi czem- 
prędzoj!

Niedźwiedź nie gonił jednak W asyla, a przy­
czyna tej grzeczności misia dopiero pożnbj stała

Wydawnictwo „Dziennika 
Polskiego” na podstawie zawar­
tej umowy z wydawnictwem  
„Bluszczu” ma jedyne i  wyłą­
czne prawo dawania tego tygo­
dnika po zniżonej cenie.

Przy „Dzienniku" wychodzi także 8 
na miesiąc

razy

,Św iat w  obrazach.”
Bliższe szczegóZy w  in se rtach  na ostatniej 

stronie.

mu się jasną. Zmęczony i strudzony na śmierć 
ze wzruszenia i strachu dobrał się Wasyl n a re ­
szcie do swojej chałupy. Zrzucił ubranie, aby 
choć trochę odpocząć wygodnie. Zapach krwi 
uderzył go w nos. Przy bliższem poszukiwaniu 
znalazł, że ubranie jego było bardzo powalane 
krwią. O bejrzał na wszystkie strony swoje 
członki, były w porządku, nic zatem innego 
być nie mogło jak  to, że niedźwiedź był r a ­
niony i to raniony tak  ciężko, że nie mógł go 
ścigać.

Szarym rankiem panowie Piotr Pawłowice i 
Paw eł Piotrowicz wyruszyli na polowanie. — 
W  karczmie zastali już W asyla, który w yglądał 
jakiś zmęczony i niezadowolony. W celu po­
krzepienia ż iłąd k a  i nerwów napito Bię herbaty  
z rumem, a raczej rumu z herbatą. Paw eł 
Piotrowicz szepnął mimochodem do swego su- 
ju szn ik a :

— Skończone?
T en, kiwnął głową.
— Śmiertelnie raniony — fuzja i kordelas 

przepadły, ale besija ani drgnie.
Profesor uśmiechnął się zadowolony.
Podczas gdy W aB yl czekał na panów przed 

karczmą, przyłączyło się do niego dwóch chło­
pów. Jeden z nich niósł jakiś ogromny toboł 
owinięty w baranie skóry.

W i3yl znał obydwa doskonale, widział ich 
zresztą dopiero wczoraj wieczorem przed k a r­
czmą,— znajdowali się oni wśród tych ludzi, któ­
rzy ze zbytku szacunku uważali za stosowne 
drapnąć — chociaż, przyznać trzeba, byli oni 
ostatnimi, którzy podali tył. Obaj należą do 
tego samego obozu bezczclaych a sprytnych 
mużyków, co W asyl; dla tego zna on ich tak 
dobrze, chociaż nie mieszkają w jednej i tej 
samej wfi. Już niejedną nrząc -ił z nimi razem

je d e n
Ml.SIW ■ illWI IIIIIII IM I i - i  ero-Tas.
nich jest nawet dalekim jeS
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— Co tu robicie? — zapytał Wasyl.
— Idziemy do miasta — brzmiała 

wiedź.
— Co tam  m acie?
— Skóry.
W  istocie, tłomok wyglądał tak , jakby  t a m  _

w nim były skóry. Prawdopodobnie w mieście bę- Sr; 
dzie ja rm ark  i mużyki chcą tam sprzed? ć swoje Z . 
skóry.

— A ty co tu  robisz? — zapytali ci ze 
swej strony.

— Panowie, są tam w karczmie, zamówili 
mnie jako przewodnika — odpowiedział W asyl.

— D okąd?
— Na polowanie.
— Na wilki ?
— Nie, na n iedźw iedzi — rzucił W asyl 

z zadowoleniem. Teraz przecież zachow yw ane 
tego w tajemnicy nie miałoby najmu: j-.ze;;.) 
celu. Zdawało mu się, że obydwaj zamienili 
z sobą jak ieś szybkie spojrzenie porozumienia, 
jakiś szyderczy uśmiech. Ale cóż może być 
śmiesznego w polowania na niedźwiedzia? Może 
myślą o skórze, boć przecie skórami Handlu2 j.

— Szkoda, że nie zostajecie tutaj — rzekł 
W asyl, jakby  ciągnąc głośna rozpoczętą myśl — 
byłby może dobry interes do zrobienia.

— Kto w ie! — odpowiedzieli obydwaj, jak ­
by z jednych ust i znowu zdawało się Wasy 
łowi, że obydwaj zamienili z sobą jakieś szy­
dercze spojrzenie i uśmiech. Ale co za głup 
Btwo! Mogą oni jednakowoż mieć rację ! Czyż 
można myśleć, aby tak znakomici panowie tro- 
feę swego pierwszego i jedynego może polowa­
nia a a  niedźwiedzia tak  ni ztąd ni zo rąd  sprze-
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Nigdy w czasach napoleońskich, za restau­
racji, za pierwszego 10 lecia panowania Ludwika 
Filipa nie zachodziło tak  mało wypadków uro­
dzeń, jak obecnie. — Leroy-Beaulieu stwierdza, 
że .cofanie sią liczby rodzących się dzieci we 
Francji, ma charakter nie już przejściowy, lecz 
stały**. Oczywiście nie ulega wątpliwości, że 
zmniejszanie to kiedyś znajdzie swój kres, ponie 
waż nie można przypuścić, aby nastał czas, 
w którym  dzieci w ogóle przestaną przychodzić 
na świat. Lecz ekonomista francuski za prawdo­
podobne uważa, że liczba proporcjonalna uro­
dzeń we F rancji spadnie jeszcze’ o jakie 10 do 
12 procent. Wobec tak  smutnej perspektywy po­
zostaje mu ta pociecha, że postępy hygjeny 
przyczynią się znacznie do zmniejszenia wypad­
ków śmierci, tak, że ogólna liczba ludności 
utrzym ać się z czasem zdoła na pewnej ustało 
nej wysokości. Skutkiem wyżej wspomnianego 
zmniejszania się płodności, cofnęła się też liczba 
mieszkańców F rancji o 38 000 dusz w roku 1890,
0 10.000 w 1891 r. i o 20.000 w 1892 r. Jeżeli 
zatem powiedzie się znakomitemi postępami hy­
gjeny powstrzymać częściowo śmiertelność, ustale­
nie się wzajemne cyfry wypadków urodzeń
1 śmierci wyda się mcżtiwem.

Rozwój ludności we F rancji zadaje więc 
kłam  teorjom wygłoszonym swego czasu przez 
Malthusa, który przepowiadał ogromną liczbę 
małżeństw, a wielką liczbę dzieci, wysoki pro­
centowy udział wieku dziecięcego wśród ludno­
ści, bardzo wielką nłodność w rodz nach właści­
cieli drobnych we F rancji Ze wszystkich zapc 
wiedzi sprawdziła się jedynie ta, że liczba mał­
żeństw będzie wysoką, lecz inne przepowiednie 
chybiły zupełnie, bo rozwój obecny wskazuje 
drobny przyrost dziatwy i drobny udział wieku 
dziecięcego wśród ludności, a następnie przeko­
nujemy się, że największy udział w cofającej s. 
płodności mają rodziny drobnych właścicieli.

„Czemże to idzie — pył® Leroy-Beaulieu — 
że sytuacja demograficzna tak  zupełme się od­
wróciła we F ran c ji?  Jeżeli nastąpiło podobne 
cofnięcie się ludności w jednym  kraju, czyż nie 
zanosi się na to, aby w krajach sąsiednich objaw 
ten miał się powtórzyć? Czy F rancja raz na 
zawsze stanowi wyjątek wśród narodów innych, 
lub czy też wyprzedziła narody inne w ewolucji, 
k tóra powiedzie cały świr.t cywilizowany do 
zmniejszenia się liozby urodzeń?**

Ekonomista francuski zwraca dalej uwagę, 
że nawet ten drobny przyrost dzieci we F rancji 
zawdzięcza sie w znacznej części wysoki*: liczbie 
dzieci nieprawego łoża. Od roku 1800 do 1893 
liczba dzieci zrodzonych w małżeństwach, cofnęła 
się o więcej niż 30 procent. Objaw ten ogólnego 
cofania się liczby dzieci musi mieć swoje głębokie 
przyczyny Niektórzy ekonomiści francuscy przy­
pisują winę głównie ciężarom podatkowym i obo­
wiązkowi służby wojskowej, a prócz tego także 
ograniceeniom prawnym w dyspozycjach testa­
mentowych

L-roy Beaulieu przypisuje natomiast argu­
mentom tym drobne tylko znaczenie. W edług 
niego rozrastanie się ludności zależnem jest od 
itosunków kulturnych. Im  dalej po*‘.ąj ła cywi- 

sacja i  kultura, tom mniej się rodzi dzieci. Objaw 
ten uw ydatnił się dziś we F rancji, a niebawem 
rozszerzy się i na inne narody cywilizowane.

, Przyszłość okaże, e ile nowa teorja ludno­
ściowa, wygłosaona przez słynnego Francuza, 
opiera się na trafnych spostrzeżeniach i na tra f­
nym sądzie.

Ruch przedwyborczy.
Pod tytułem  „Zdradzili się** zamieszcza Z ie ­

mia  artykuł, z którego omową najzupełniej się 
godzimy, a k tóry  streszcza się w słowach na­
stępujących :

„Zdradzili się, — ale czyż zdradę ich pozna 
lud polski, czyli zrozumie, że ci właśnie, co 
wszystkich szkalują, a siebie za jedynie prawdzi­
wych przyjaciół lada głoszą są właśnie najwię­
kszymi wrogami samodzielności ludn ?

Lad dochował się kilku posłów swoich, 
a tak  Wieniec i Pszczółka, ja k  też i Przyjaciel 
L udu  piali na ich cześć hymny pochwalne, dziś 
zaś pokazało się, że jedynie dlatego, by z nich 
zrobić służ; ców swoich i tak  dłngo, dopóki te 
pisma miały nadzieję, że się zaprzęgną do rydwanu 
Stojałowskiego, albo do spółk Stapiński Wojnar- 
Wysłoucb.

Obydwie te spółki patrzyły na siebie z naj- 
więkssą zazdrością, śledziły się nawzajem z naj­
większą bacznością i czujnością, by jedna lub 
druga nie porwała wyłącznie do swego obozu 
tyoh posłów. Ale cóż się pokazało?

Oto mądrzy chłopi pokazali tak  Stojało- 
wskiemu, j a k  i d r u g i e j  s p ó ł c e  u r o c z y ­
s t ą  f i g ę ,  p o s t a n o w i l i  d l a  s i e b i e  i s w e ­
g o  s t a n u  p r a c o w a ć ,  zostać sobie chłopami, 
a nie pieskami Stojałowskiego, lab spółki Stn- 
pińsko-W ojnarskie j .

Jakże powinny się cieszyć Wieniec 
i Pszczółka oraz fałszywy Przyjaciel L udu  z wy­
chowanków swoich, — jak  tw ierdzą — widząc 
iż dojrzewają na politycznych mężów ludn, że 
pilnie i użytecznie działają i że podnoszą istotnie 
w sejmie urok imienia włościańskiego.

Ale kogo Pan Bóg chce ukarać, to mu ro- 
znm odbierze. Tak stało się ze Stojałowskim. 
Lud czy wcześniej, czy później przekona się 
i przekonać się musi, że te gadzinowe gazety 
nie bronią ludu, ale chcą tylko wyrobić sobie 
z ludu narzędzie do n a j n i e g o d z i w s z y c h  
c z y n ó w ,  d o  b u r z e n i a  n i e  t y l k o  w s z y ­
s t k i c h  t w o r ó w  l u d z k i c h ,  a l e  t a k ż e  
i dzieł B ożych; że te gazety, pisane n a j o h y ­
d n i e j  s z e m i  s ł o w y ,  z b e z c z e s z c z ą  k a ż ­
d e g o  c h ł o p a ,  k t ó r y  s o b i e  b ę d z i e  
c h c i a ł  p o z o s t a ć  c h ł o p e m ,  a n i e  i c h  
u s ł u ż n y m  p i e s k i e m ,  ich niewolnikiem 
z ciałem i d u szą ; bo cni przynoszą stokroć gor­
szą niewolę i tyranję. aniżeli mógł ją obmyśleć 
którykolwiek z tych tak  okrzyczanych stsńczy- 
k ó w ; bo prosimy nam wskazać posła, lub szla­
chcica wiejskiego, któryby kiedykolwiek i gdzie­
kolwiek tak  bezcześcił chłopa, jak  bezczeszczą 
posła chłopskiego ci najfałszywsi przyjaciele lu­
du, co tyle złego dotąd zdziałali, co lud rozdarli 
na wrogie sobie obozy.

Dlatego też odtrąć od siebie ludn polski 
dziś wszystko to, co pachnie owym wiecem rze­
szowskim, a jak chcesz wybierać oosłem oświe­
conego rozumnego włościanina, to nie szukaj go 
pomiędzy ©bałamuconymi czytelnikami W itń .a  
i Pszczółki lub Przyjaciela Ludu, co w tych ja  
dowitych gazetach swój zdrowy chłopski rozum 
zaprze aścili**.

*
Nowy SąCZ 19. września. P. Gustaw Romer, 

przewodniczący powiatowego komitetu wyborczego 
dla powiatu nowosądeckiego, a równocześnie m ar­
szałek rady powiatowej, rozesłał do wszystkich 
gmin w tutejszym powiecie drukowany list toj 
tre śc i: „Powiatowy komitet wyborczy poleca (?) 
szanownym wyborcom jako kandydata na posła 
do sejmu krajowego z mniejszej posiadłości No­
wy Sącz p. fctłaisława Potoczka, dotychczatowe- 
go poiła, którego kandydaturę centralny komitet 
wyborczy zatwierdził. Nowy Sącz, 17. września 
1895. Gustaw Romer.u

Widocznie — pisze N . Reforma  — stron­
nictwa konserwatywnemu p. Stanisław Potoczek 
jest potrzebnym w sejmie, kiedy go aż marszał­
kowie zalecają i popierają, pomimo, że go wło­
ścianie sobie ma życzą.

*
Podhajce. Jak  nam donoszą, zrzekł się z ta  

tejszego okręgu wyborczego z m n i e j s z y c h  
posiadłości kandydowania p. L i t y ń s k i .

*
Przemyśl. Dr. A leksander Dworski złożył 

przed wyborcami sprawę ze swojej czynności 
poselskiej. Zaznaczył, iż należy do stronnictwa 
demokratycznego narodowo-poctępowego, kroczy 
pod sztandarem stopniowego rozwoju, lecz da­
lekim jest od wszelkich utopij. Każdy krok 
nagły uważa za szkodliwy; jest więc za otrzy­
maniem knryj wyborczych, za rozszerzeniem 
praw a wyborczego na obywateli araiejącyeh 
czytać i pisać, a jest przeciwnikiem ti nago 
powszechnego, bezpośredniego praw a głosowa 
nia. W  sejmie, chociaż wybrano go z miasta, 
uważał się za repr zentanta kraju. Mówca 
omawiał następnie stanowisko i działalność le­
wicy sejmowej, z k tórą się zapełnić solida­
ryzuje. Gdy niktj intcrpelacyj nie stawiał, u 
chwalono na wniosek adwokata dr. Gansa po­
dziękowanie J r. Aleksandrowi Dworskiemu za 
jego działalność poselską i postawiono jego 
kandydaturę.

*
Z Pilzna donoszą: Odbyło się tu  zgroma­

dzenie przedwyborcze kurji mniejszej własności, 
na którem zatwierdzono kandydaturę Tytusa 
Bujnowskiego, burm istrza miasta Pilzna i ko­
mitet miejscowy przedstawił go na poiła z tutej­
szego powiatu komitetowi centralnemu. K andy­
datur zgłoszono pięć; a to prócz powyższej, za 
którą większość, bo dwadzieścia pięć głosów się 
oświadczyło, głosowano na Antoniego Zapal- 
skiego, właściciela dóbr z Jamszkowic (dziesięć 
głosów), na Antoniego Kitę. włościanina z Jo­
dłowej (dziesięć głosów) na Macieja W arzechę, 
włościanina z Jodłowej (trzy głosy) i Stanisława 
Ćwika, włościanina z Jaźwin (dwa głos) W y 
bory rozstrzygną ;ę zapewne między rejentem 
Tytusem Bajnowskim a Maciejem W arzechą. 
Mikołaj hrabia Rey cofaął swoją kandydaturę, 
ponieważ b rak  paru miesięcy do trzydziestu lat, 
byłby ma uzyskanie mandatu udaremnił. I

ZłOCZÓW. Jako kontr-kandydat przeciwko 
p. Apolinaremu J a w o r s k i e m u  wystąpił tu ­
taj Szymko J u r k i e w i c z ,  wójt z Urlowa. 
Na zebraniu przedwyborczem przykre wrażenie 
zrobiła końcowa mowa gk. księdza P  i o t r  o« 
w s k  i e g  o, proboszcza z Rykowa, przerywana 
od czasu do czasu przez obecnego komisarza 
rządowego Dobrowolskiego słowami „nieprawda**, 
a w końcu na przedstawienie tegoż sprostowana 
przez przewodniczącego, gdyż oprócz wielu przez 
tegoż mówcę przytoczonych, a niezgodnych z 
prawdą faktów, mówca w swoim zapale orator- 
skim wezwał kandydata do postawienia w sej­
mie wniosku, by Galicja podzieloną została na 
wschodnią i zachodnią, gdyż jak  twierdził dane 
historyczne wskazują, że wschodnia część Galicji 
powinna ze względów plemiennych raczej przy­
łączona być do W ęgier (miał zapewne na myśli 
Moskwę), aniżeli tworzyć jednolitą całeść ze za­
chodnią częścią Galicji. T aka znajomość historji 
Rusi nie potrzebuje komentarzy.

*

Stryj. Telegrafują nam : Prostując wzmiankę 
o komitecie rusko-polskim donoszę, że w Stryju 
istnieje t y 1 k o j e d e n komitet z inicjatywy 
mężów zaufania centralnego komitetu zawiązany, 
który postawił kandydaturę dotychczasowego 
posła dr. F r u c h t m a n a .  K andydatura ks. B o ­
b i k  i e w i c z a jśst czysto ruska.

Gottinger
przewodniczący komitetu.

*
Centralny komitet p ruci wyborczy na dzisiej- 

szem posiedzenia zatwierdził kandydaturę na 
powiat przemyski p. Adama ks S a p i e h y ,  pre­
zesa rady powiatowej.

*
Kraków. Sejmowy komitet centralny wy­

borczy dla zachodniej części Galiejś, na posie­
dzeniu dnia 19. b. m., zatwierdził następujące 
kandydatury na posłów sejmowych z okręgów 
•wyborczych mniejszej w łasności: z okręgu w y­
borczego b i a l s k i e g o  dotychczasowego posła 
p. Franciszka K ram arczyka, z b o c h e ń s k i  e- 
g o, dotychczasowego posła dra F ranciszka Ho- 
szarda, b r z e s k i e g o  dotychczasowego posła 
Jan a  hr. Stadnickiego, c h r z a n o w s k i e g o  
Andrzeja hr. Potockiego, g r y b o w a k i e g o  
dotychczasowego posła p. Edm uuda Klemensie­
wicza, j a s i e l s k i e g o  p. Jan a  D aty, włościa­
nina, m y ś l e n i c k i  e g o  dętych zasowego po­
sła Józefa Popowskiego, w a d o w  i c k i e g o
dotychczasowego posła d ra F ryderyka Zolla.

*
Sejmowy komitet centralny zachodniej G a­

licji nie zatwierdził — jak  dowiadujemy się — 
wyboru p. Adama S k r z y ń s k i e g o ,  ale zażą­
dał wyjaśnień od p. M i ł k o w s k i c g o  i polecił 
mu ewentualnie zwołać nowe zgromadzenie.

Ze świata.

K R O N IK A .
Z i kilka dni rozpoczynamy nowy kwartał na­

szego wydawnictwa i zwyczajem utartym chcemy na 
tern miejscu przypomnieć się Szanownym naszym 
Czytelnikom.

Wierni hasłom, które od lat kilkudziesięciu ce­
chują pismo nasze, jako szczerze postępowe i na 
usługi sprawy narodowej, w najszerszem wielkich 
tych słów znaczeniu, oałą duszą oddane, nie wypi­
sujemy tutaj specjalnego programu na przyszłość 
najbliższą. Jakim Dziennik  nasz był po dziś dzień, 
takim będzie i nadal. W pierwszym rzędzie będzie 
on zawsze tylko polskim.

Pod względem zawartości pisma naszego, reda­
kcja dokładać będzie ustawicznie starań wszelkich, 
aby czytelnicy nasi otrzymywali wiadomości a u t e n ­
t y c z n e  z możebnym pospiechem, a wszelkie infor­
macje z p i e r w s z e j  r ę k i ,  zarówno pod względem 
rzeczy politycznych, jak społecznych, naukowych i 
literackich — o ile te ostatnie w ramach pisma 
p ar ezcellence politycznego miejsce znaleźć powinny 
i mogą.

Fejleton nasz — oprócz kwestyj przygodnych — 
zawierać będzie stale d wi e  p o w i e ś c i :  jeduę 
o r y g i n a l n ą  polską, drugą t ł u m a c z o n ą .  Z ory­
ginalnych mamy już w rękach utwory hrabiego Win­
centego Ł o s i a  i J .  T u r c z y n s k i  ego i kilku 
innych wybitnych pisarzy polskich. Obaj wymie­
nieni, znani dobrze naszemu ogółowi czytającemu, 
zażywają zasłużonej reputacji i sympatii..

Co do tłumaczonych, to już w przyszłym tygodniu 
rozpoczniemy przekład powieś:i rosyjsk.ej p. t. „N a 
Ararat !** P. P. Cr ni  e d i cz a, utalentowanego autora 
i bystrego obserwatora, należącego do młodej generacji 
pisaizy rosyjskich. Powieść ta trzymana w tonie 
lekkim, niemal humorystycznym, odznacza sio zrę­
czną i zajmującą fabułą oraz doskonałą charaktery­
styką postaci.

Prócz tego mamy w tece przygotowane przekła­
dy : „ S p r z e d a ż  duszy**,  powieść Franciszka 
Moere’a z angielskiego, „Ry walki** E. Ltbnrriera z 
francuskiego, oraz kilkanaście krótkich noweletek i 
humoresek, które umieszczać będziemy w tak zw. 
„trzecim** fejletouie.

Panfętajny
Kościuszki

djecezji

djecezji

djecezji

akowskiej

przemyskiej

tarnowskiej

o fundacji imienia Tadeusza

(Zegar dwudziestoczero-godzinny).
Na ostatnim kongresie kolejowym w Londy 

nie, odbytym w sierpniu, poruszono kwestję no-; 
wego racnunku godzin od '  do 24 i podziała jj 
godziny na 100 stopni. Dc zbadania tej sprawy 
delegowano inspektorów żelaznej kolei morza 
Śródziemnego. Scolarego i Roccę. Scolari powo­
łuje się w sprawozdaniu, iż 24 godzinne cyfer­
blaty są używane w angielskich Iudjaeh, w K a­
nadzie i we WłouRecł Z zasadniczego punktu 
widzenia nie można mieć nic przeciwko takiej 
reformie, lecz pod względem praktycznym  nowy 
system obliczania czasu — zdaniem sprawozda- 
wcy — jest najodpowiedniejszy dla służby tele­
grafów Obecny porządek numeracji godzin gwa- 
rautuje bezpieczeństwo ocób i bagażów. Omyłki 
jednak  są zawsze możliwe, lecz zaprowadzenie 
na linjach kolejowych zegarów z 24 godzinną 
podziałką dałoby możność oznaczania w rozkła­
dach jazdy r.ietylko godzin, lecz i dni przyjścia 
i od cjścia pociągów, co dla publiczności stanowi­
łoby ważną dogodność i podróżni byliby w eta­
nie orientować się, ile godzin m ają opędzić w 
drodze Sprawozdawca zwrócił uwagę człouków 
kongresu, iż wiele państw nie zgadza się na tę re­
formę. Publiczność z trudnością przywyka do 
wszelkiego rodzaju reform i trzeba było czter­
dziestu lat, żeby przecietne obliczenie godziny, 
zaaprobowane w Genewie w roku 1780 i w P a­
ryża w roku 1814, upowszechniło się we wszy­
stkich krajach. Z dwudziestu ośmiu odpowiedsi, 
nadesłanych na eyrkularz, wystosowany przez ko­
misję, dwadzieścia oświadczają się bezwarankowo 
za wprowadzeniem zegarów z podwójną num era­
cją godzin, ośm jest warunkowych, a 3ześć prze­
ciwnych reformie. Po długiej dyskusji kongres 
uchwalił woiorok następujący: „Numeracja go­
dzin na cyferblatach zegarowych od 1 do 24 
przedstawiałaby wi lką dogodność dla służby 
kolejowej. Państwa, w których ta  reforma zo­
stała zapio wadzoną, są z niej całkewiuie zado­
wolone, a publiczność również do niej prędko 
przyw yka.”

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  2 2 . września.
Teatr hr. Skarbka: 0 godz. 3. pnpoł. „Podróż 

naokoło ziemi.“ 0 godz. 7. wieczorem „Ferie 1.“

dali m użykem ? To tylko jego i ły  humor, który 
ma takie podejrzliwe nasunął myśli.

Panowie tymczasem wypili ja t herbatę z 
rumem, a raczej rum z herbatą i byli gotowi do 
drogi. W asyl pożegnał się szybko ze swoimi 
znajomymi.

— Życzymy szczęścia! -  zawołali do nie­
go z uśmiechem i udali się drogą ku  miastu, 
podczas gdy sanki z Piotrem Pawłowiczem, P a ­
włem Piotrowiczem i W asylem pomknęły w 
przeciwną stronę.

— Czego się te bestje tylko śmiały ? — py 
ta ł się W asyl sam siebie, stojąc na platformie po 
za sankami i trzym ając się kurczowo tylnej de­
ski, aby nie zlecieć. — A może szelmy dowie 
dzieli się czegoś o mojej nocnej przygodzie ? Ale 
to rzecz niemożliwa! A zresztą — niedźwiedź 
przecież nie zginął; ten z pewnością nosa nie 
wytknie z jamy, gdyż inaczej byłby mnie z pe­
wnością gonił. W  oczach Paw ła Piotrowicza 
uchodzę w każdym razie za bohatera, a prócz 
tego będzie umie musiał wynagrodzić za fuzję 
i kordelas Naturalnie musi uwierzyć w to, że 
rana niedźwiedzia pochodzi z mojej ręki.

Temi i podobnemi myśli skracał sobie W a­
syl czas podczas jazdy. Nareszcie trzeba było  
opuścć sanki. Droga prowadziła przez g-szcae,. 
a  przebyć ją można było tylko piechotą. Po pół­
godzinnej uciążliwej wędrówce, stan ;li na miej

scu. Zabrane psy zaniepokoiły się, oznaka, że 
zwierze już zwietrzyły. Wasyl odetchnął lżej. 
Reszta już jest tylko a ecinną zabawką. Psy 
pozostały, aby niedźwiedzia nie wystraszyć z ia 
my. Paweł Piotrowi jz, poprzedzany przez Wn 
syla, maszerował od«. .żnie, za nim o kilkanaśoie 
kroków postępował Piotr Pawłowicz. Zbliżono 
się do jamy. Wszyscy zaparli w sobie oddech.

— A teraz, batiuszka, strzelajcie na oślep! —- 
zachęcał W asyl radcę stann — wiecie przecież, 
że niedź* edź ani drgnie.

Paweł Piotrowicz zdecydowany i odważny 
przystąpił do jamy i wypalił.

— H urra! — zawołał Wasyl — trafiony na 
śm ierć!

Piotr Pawłowicz także już nie mógł dłużej 
wytrzymać; już przed strzałem swego przyjaciela 
stanął tuż za nim i zaledwie padł strzał, już 
właściciel Aleksandrowskiego stanął przed jamą 
i na oślep dał dwa strzały < o ‘amy.

Teraz puszczono i p3y. Z wściekłością w pa­
dły do jam y, a W asyl za nimi.

W tej chwili jednak powrócił z głupio za­
frasowaną miną.

— No cóż? cóż się stało? — zapytali oby­
dwaj strzelcy jednocześnie, ponieważ barania 
mina W asyla nie wróżyła nic dobrego.

— Niedźwiedź, batiuszka, niedźwiedź ..
— Nie zabity może-?

— Zabity na śmierć, batiuszka, ale ..
— Ale co? Gadajże prędzej!
— Skóry nie m a!
Fuzji i kordelasa W asyla również nie było, 

natomiast znaleziono kaw ałek garbowanej skóry 
baraniej, która N asylowi przypomniała natych­
miast wielki tłumok, jaki jego krew niak niósł 
rano do m<asta Naraz wszystko stało mu się 
zrozumiałem Bestje podsłuchali wczoraj, co się 
święci, uprzedzili go, zabili niedźwiedzia, skórę 
z niego zdarli, a potem zaskoczeni niespodzianie 
przez W asyla, byli na tyle dobroduszni, te  go 
tylko rozbroili, nastraszyli skórą niedźwiedzia i 
zmusili do ucieczki.

P iotr Pawłowicz wściekał się w pierwszej 
chwili, że pierwszy i prawdopodobnie ostatni 
niedźwiedź który ma przyszedł pod lufę, nie 
miał skóry. Pocieszył się jednak wkrótce i rzekł 
do Pawła Piotrowicza:

— Duszeńka, zachowywałeś się jak prawdzi­
wy bohater, a chociaż nia zdobyłeś niedźw ie­
dziej skóry, to pociesz się tem, że dostaniesz 
prsyuajmniaj na obiad jutro niedźwiedzie łapy.

Wasyl, oprócz kilku potężnych kułaków, 
dostał dwa ruble i i przyobiecaną krowę, a to 
tylko dzięki temu, te  zdołał wytłómaczyć Pio­
trowi Pawłowiczowi, iż jego dwa strzały, dane 
r.a blisko, spaliły zuocłnie niedź "/iccizie futro.

X

Stypsndja dla gimnazjum w Cieszynie. Rada
zawiadewcza i członkowie dyrekcji stowarzyszenia za­
liczkowego urzędników i sług kołei galicyjskich, 
utworzyli jedno stypendjum w kwocie 100 zł. dla 
ubogiego ucznia gimnazjum cieszyńskiego.

Rada nadzorczo Kasy zaliczkowej i oszczędności 
w Łańcucie, uchwałą powziętą w dniu uroczystego 
poświęceuia własnego domu, postanowiła udzielić ty­
tułem stypendjum na rok 1895/6 uczniowi gimna­
zjum polskiego w Cieszynie kwotę 100 zł.

Wiadomości osobiste. Artysta-malor* A u g u  
s t y n o w i c z  powrócił do Lwowa i wykończa parę 
portretów, które się niebawem U'- naszej wystawie 
ukażą — Dr. Zofia D a s z y ń s k a ,  autorka znana 
zaszczytnie ze swoich prac na polu uaukowem i pu- 
blioyslycznem, przybyła na kilka tygodsi do Lwowa 
z Berlina, gdzie obecnie stale przebywa.

Z życia towarzyakleqo. W kościele O ). Ber­
nardynów odbył się wczoraj ślub panny Wandy 
S m u t u ó w n e j ,  córki c. i k. lekarza sztabowego 
dr. Karola Smutnego i Matyldy ze S:hmidów, z p. 
Kazimierzem L u d w i g i e m ,  urzędnikiem fiaau30wej 
dyrek-ji. Kościół był przepełniony liczuem grone n 
znajomych pp. Smutnych, którzy we Lwowie cieszą 
się tak ogólną i niepodzielną sympatją. Następnie od­
było się przyjęcie u rodziców panny młodij.

Kalendarz. Niedziela (22): Maurycego męcz 
Wschód słońca o godzinie 5. minut 53, zachód o 
godzinie 5. ininut 52.

Kai o ud, m y ś l i w s k i .  Wotno polować na 
jelenie, kozły(ro jaeze), zające, przepiórki i dzikis gołębie, 
dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy i ptactwo 
wodne i błotne w ogólności.

M;anowan;a. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował kancelistami sądów powiatowych: wach­
mistrza 6 pułku huzarów w Rzeszowie Wiktora 
Kielara dla Tuchowa i podoficera rai butikowego I 
klasy S0 pułku piechoty w Z oczowie Ignacego 
Pipezyóskiego dla Oświęcimiu.

Na cześć Sewrryny Duchińskinj urządzają 
stowarzyszenia kobiece d 26. brn. raut w lokalu 
stow. nauczycielek, Czytelni dla kobiet i koła pań 
szkoły Indowej.

Prezenta. Namiestnictwo nadało opróżnione gre­
cko katolickie probostwo regiae collationis w Modry- 
czu księazu Mikołajowi Iwanowskiemu, grecko-katoli- 
ckiemu parochowi w Nowosielcach.

Dar honorowy. Komitet zajmujący się zaku 
pnem daru honorowego dla ks arcybiskupa I s s a ­
k ó w i c z  a,  wzywa wszystkie instytucje, stowarzy­
szenia, redakcje pism, oraz osoby prywatne, tak we 
Lwowie, jak i ua prowincji, aby zechcieli zwrócić 
listy składkowe wraz z zsbroDemi pieniędzmi n a j- 
p ó ź n i e j  do k o ń c a  w r z e ś n i a  rb. n a  r ę c e  
p r e z y d e n t a  m i a s t a  L w o w a  M o c h n a ­
c k i  e go
y  Subwencja na misje katolickie. Drugi rok
z rzędu orzezcacza sejm dj dyspozycji wydziału kra­
jowego kwotę 3000 zł. na misje katolickie w na 
szyin kraju.

Dla uzyskania padatawy do należytego rozdziału 
tej kwo:-y pamiędzy siedru ajecesyj naszego kraju, 
wydział krajowy udał się do wszystkich konsysto- 
rzów obrządku rzymsko- i grecko katolickiego, z pro­
śbą, o oznaczeni*, czy i w których miejscowościach 
po-izczogótnych djccezyj, misje w bieżącym roku maja 
być urządzone i jaka minimalna kwota na ich urzą­
dzenie byłaby potrzebną

Na podstawie nadeszłych sprawozdań i opisów, 
poitacowił wydział krajowy z udzielonego mu przez 
sejm krsdylu, przeznaczyć ua mi jo satelickie:

Dla rzymsko katolicki-j arch i djecezji lwowskiej j 
kwotę 300 zł. *

Dla rzymsko-katolickiej 
kwotę 500 zł.

Dla rz , msko katolickiej 
kwotę 200 zł.

Dla rzymsko-katolickiej 
kwotę 500 zł.

Dla greckokatolickiej archidiecezji lwowskiej 
kwotę 1000 zł.

Dla grecko katolickiej djecezji przemyskiej kwotę 
150 zł.

Dla grecko katolickiej djecezji stanisławowskiej 
kwotę 350 zł.

Aresztowanie. Dr. Szymon P r z y b y ł o ,  se­
kretarz komitetu przedwyborczego włościańskiego 
w lisku , został przez żandarmerję aresztowany za 
agitację wyborczą i odstawiony do sądu obwodowego 
w Rzeszowie.

„Warsz. Dniewnik** o śp. arcyb. Felińskim.
Dziennikom polskim w Warszawie pozwolono jedy­
nie przedrukować z Warsz. Dniewnika  krótki ne­
krolog śp. areyb. Felińskiego, w którym powie­
dziano :

„W dniu 9. lutego 1862 r. arcybiskup Feliń­
ski przybył do Warszawy, k t ó r ą  b a r d z o  r y ­
c h ł o  m u s i a ł  o p u ś c i ć ,  a mianow cie d. 14. 
czerwca 1863 r . ; od tego czasu m i e s z k a ł  w Ja­
rosławiu.**

Czemuż to nie powiedzieć prawdy, dlaczego 
„m usiał** opuścić Warszawę i zamieszkać w Jaro­
sławiu? Najwidoczniej rząd moskiewski boi się
tej prawdy.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była - f -10 0°C., 

najwyższa +  17 0°C., najniższa +■ 4 9°C.
Na dziś zap< Wada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie przeważnie zachodni o 
średniej rędkości 4 m/sek.; średnia temperatura
około -f- 9°C., niebo będzie przeważnie zachmu­
rzone. a względna wilgotność powietrza około 75
procent. Opadu nie będzie.

Kwiatki nowej taryfy osobowej. Kolej pań­
stwowa zmieniając z dniem 1. wrzeć~ia r. b. taryfę 
dla przewozu osób, nie wycofała z obiegu kart kom­
binowanych ( Verbandkarten), z czego wynika, że 
jeśli ktoś kupi bilet na oboaj kolei do stacji'kolei 
państwowej lub odwrotnie, płaci naleźytośó tylko 
według s ta r” taryfy. Przykład: Z Tarnowa do 
Orłowa jest 161 kilometrów, a bilet jazdy kosztuje
I zł 68 ct., inna karta kupiona w tym samym 
duiu i do tego samego pociągu z Tarnowa do 
Muszyny, 148 kilometrów, kosztowała 1 zł. 91 ct. 
ponieważ zaś podróżny chciał jechać z Muszyny do 
Orłowa, dopłacił więc według nowej taryfy jeszeze 
28 c t , względnie razem 2 zł. 19 ct., gdy tymcza­
sem pierwszy podróżny zaołacił tylke 1 zł. 68 ct. 
Nic dziwnego, że wywołało to przy pociągu awan­
turę. Publiczność powinna więc pamiętać, że jadąc 
z Tarnowa uaprzykład do Żegestowa, winna kupować 
kartę do Orłowa ( Verbandkarte), bo w ten sposób
I I  centów zaoszczędzi.

Teu sam stosunek zachodzi gdy kto jedzie z 
Nowego Sącza do Krakowa. Jeśli zażąda biletu 
tylko do Bonarki, zapłaci 2 zł. 25 ct, jeśli zaś kupi 
bilet w rost do Krakowa via Bouarka, aapłaci tylko 
1 zł. 89 ct. Nawet gdyby ktoś j chał ■ Nowego 
Sącza tylko do Kalwarji, to powinien żądać biletu do 
Krakowa, bo zamiast 2 zł. 15 ct., zapłaci tylko 
1 zł. 89 ot. Podobnie kto jedzie z Krakowa do 
Nowego Sącza, powinien żądać biletu wprost, a nie 
w Bonarce dokupr-i-.d, gdyż zapłaci zamiast 2 zł. 
25 c t , tylko i  z4. 89 ct. (Kolejarz )

Cud W Lipnicy. Od kilkunastu dni krąży po­
między ludem w okolicy Wiśnicza i Lipnicy pogło­
ska, że w losie, tuż pod Lipnicą położonym, onjawiła 
się ua jednera z drzew Matka Boska. Drzew" oto­
czone ma być jasnością, która nie dla wszystkich j«st 
widzialną. Objawienie to spostrzegł jeden z pastu­
szków, niemowa, który o tem dał znać wo wsi. Tłumy 
ludu od owego dnia pielgrzymują z dalekich nawet 
stron na miejsce owego objawienia, które ma być 
źródłem cudownych uzdrowień. Byłoby ze wszech 
miar do życzenia, aby powołana władzi sprawę zba 
dała, ozy nie zachodzi tu oszustwo, ityayak luda 
mające na celu. -

Cholera. W Tarnopolu zachorowały na cholerę 
w dniu 20. b. m. trzy osoby, pozostaje w leczeniu 
ośm osób.

W Ostrowie, powiatu tarnopolskiego, zmarły 
dwie osoby, nie pozostał żaden chory.

W Berezowicy Wielkiej, powiatu tarnopolskiego 
i w Zbarażu pozostaje po jednym chorym.

Nadużycia źandarmsrjl. Z Krakowa od p. ad­
wokata dr. Władysława Kastorego otrzymujemy od­
pis wierzytelny z informacji, udzielonych mu w jego 
kancelarji adwokackiej pizez włościanina Jana Barty- 
zela i jedenastu innych włościan, z powodu nadużyć 
żandarmerji w czasie przeprowadzenia prawyborów 
we wsi Cholerzynie. Z zeznań tych wynika, że żan­
darmi wprost namawiali włościan do głosowauia na 
pewne osobistości, „gdyż inaczej zapiszą ich do 
c=arnej księgi i będą niesz •zęśliwi** i dopuścili się 
kilku bezprawnych aresztowań Sprawa ta oprze 
się o sąd.

Zmiana południka. Uczeni paryscy zapewniają, 
że system metryczny będzie wkrótce przyj}t, w An- 
glji, jednak uczeni angielscy żądają w zamian aby 
geografowie francuscy przestali używać jako punl 
wyjścia swoieh obliczeń połndnika paryskieg), lecz 
aby przyjęli wraz z większością całego świata nau­
kowego połudrik greenwichski. Francuzi oświadczają 
ku temu zupełną gotowość.

Piękny czyn. Artysta niemiecki L i e b e r m a n  n, 
któremu za portret G-erarda H n u p t i n a u n a  przy­
znali sędziowie na wystawie weneckiej nagrodę w 
wysokości 5000 lirów, przeznaczył tę kwotę do roz­
działu pomiędzy ubogich kolegów.

Policjant dziennikarzem. Były szef policji pa­
ryskiej G o r o n  objął kierownictwo działu reporter­
skiego w redakeji M atin.

Wiadomości osobiste. Dyrektor ruchu kolei 
państw, we Lwowie, p. Alfred Deyma. "jjechał ua 
dni kilka do Wiednia.

Wiadomości kościelne. Archidiecezja lwowska 
obrz. łac .: Instytuowaui na kan nje kapituły metro­
politalnej lwowskiej: ks. Mikołaj Pawłowski, prob. 
kościoła św. Auuy we Lwowie i ks. Zenon Lubo- 
męski, proboszcz i dzieżau bełzki. — Administrato­
rem w Andrasfalvie ustanowiony został ks. Autoui 
Wiśniewski, katecheta szkół ludowych w Krośnie. — 
Aplikowany ks. Antoni Pawłowski, w charakterze 
wikarjusza w Podkamieniu koło Rihatyna. — prze­
niesieni: ks. Jan Bladowski z Podhajeo do Janowa 
koło Trembowli i ks. Franciszek Katowski, ekspozyt 
w Borkach do Podbajec.

Djecezja krakowska: Administratorem parafji
w Cnoezni ustanowiony ks. Alfons Ma.cher, kapłan 
zakonu 00. Paulinów w Krakowie. — Zmarł ks. Jo-
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LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1. 11. 

Kraków, Sukiennice 1 20. —- Czarniowce, Rynek L 2.

W n  4  Ł ' I  Jl O  Ł a 14 if  w  A 
Uscw» z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, t łun* ;ztnie tkóry.
wygradza zmarazczki i dołsi ospowe. Twarz odśłicia , '.-.ybielb i wydelikaca 
ćo tsgo  stopnia, ż t jako środek toaietowo-b« f ieuie*uy z<-B ał odasc/.sgól- 
nioay mecalem aasługi na wystawie prcyro«/it‘3sej iesirskicj w Krakowie 

i w* Lwowie — O n ;  i  fcł.

*
.  « i * » r  k r t f r a i e u g r  ą a *  ■ S M r s . i s s a :

pVv«t«fti zizvttOi,»ły naskórek. PudcJko 80, U) i l jf*
l i G a E T l S A  •i a c* ty ekto i&slowego fartmwauia 

•.'.sarny lub ciemny. Om* --  1 rjt.
włosó w'-?A trwały i p^kny kotO|



DZIENNIK POLSKI z dnia 22. Wrseśnia 1895 r.

i

n j  G latzy'^. ekspozyt w Izdebniku. — Rekolekcje 
dla kapłanów odbędą się w klasztorze 00. Bernardy­
nów w Kalwarji, dnia 15, 16. i 17. października 
rb., zamiast dnia 24, 25. i 26. września, jak było 
zapowiedziane.

Nowa organizacja kolei państwowych. Frem  
denblatt potwierdza wiadomość, że zamierzona jest 
oałkowita reorganizacja zarządu kolei państwowych, 
dlatego stanowisko prezydenta kole państwowych nie 
będzie na razie Btanowczo obsadzone. Szef sekcji 
Koerber zostanie tymczasowym kierownikiem jeneral- 
noj dyrekcji i przeprowadzi reorganizację poczem za­
pewne utworzone będzie ministerstwo komunikacji. 
Dzisiaj naturalnie nie można jeszcze — pisze Frem- 
denblatt — podać zasad planu reorganizacji, zdaje 
się jednak, że będzie ustanowionych kilka wielkich 
kolejowych dyrekcyj, które bezpośrednio podlegałyby 
ministerstwu komunikacyj. Fremdeńblatt mniema, że 
reorganizacja ta będzie przeprowadzona do Nowego 
Roku.

Mieszkańcy Bogdanówki przy rogatce Gróde­
ckiej, za naszem pośrednictwem, zanoszą prośbę do 
magistratu. Mimo, że na równi z innymi mieszkań­
cami Lwowa wszystkie opłacają podatki z dodatki ii, 
przeoież są srodze zaniedbani. Jeżeli pogoda nie do­
pisze, komunikacja jest niemożliwą, a jeżeli księżyc 
nie użyczy im światła, pannją w nocy egipskie cie­
mności. Ponieważ jednak na łaskę niebios nie zawsze 
mogą liczyć, przeto proszą kornie o — chodnik i la­
tarnie. To nic dużo, dlatego żywią nadzieję, że ich 
prośba znajdzie posłneh.

Proces prasowy Jana K o z a k i e w i c z a  i 
Kornela Ż e l a s z k i e w i c z a ,  redaktorów Nowego 
Robotnika, rozpatrywany onegdaj przed sędz aini 
przysięgłymi, zakończył się u w o l n i e n i e m  od od­
powiedzialności obu oskarżonych. Powód do rozprawy 
dał artykuł Kozakiewicza (w numerze 23. Nowego 
Robotnika), krytykujący ostro postępowanie rady 
państwa z projektem reformy wyborczej i wyraża­
jący się ujemnie o stronnictwie konserwatywnem. — 
Oskarżonych bronił dr. G r e k. Artykuł inkrymino
rany nosi tytnł „ J a k • b a j c e“.

Pomnik dla ś. p. arcybiskupa Felińskiego
W gronie Ezerekich kół obywatelstwa lrrakowskiego 
powstała myśl postawienia pomnika zmarłemu arcy­
biskupowi Felińskiemu w katedrze na Wawelu. Go­
dna patrjotycznego obywatelstwa krakowskiego myśl 
ta znajdzie niewątpliwie oddźwięk i poparcie w ca­
łym kraju, który'nie poskąpi datków na cel uczcze­
nia męczennika za wiarę i ojczyznę.

„Krotoehwllny" dorażkari. Onegdaj na ulicy 
MicKiewicza dorożkarz nr. 10 widocznie z nudów, 
stał bowiem, wyczekując na pasażera, uderzył bez 
żadnego powodu przechodzącą tamtędy Ewę Rabij. 
Wartoby tego „rycerza bata“ pouczyć, do czego słu­
żyć ma narzędzie jego godntści.

Romantyczna przygoda. Przed kilku laty jeden 
* komiwojażft-ów łódzkich, wyjeżdżając na Wschód, 
sabrał z sobą młodą żonę. Po przybyciu do Konstan­
tynopola umarł Przy formalnościach pogrzebowych 
młodej wdowie był bardzo pomocnym jeden z urzę 
dników tureckich. W czas jakiś pomiędzy obojgiem 
wywiązała się sympatja, Łodzianka w;ęc została w 
Konstantynopolu i »as Turczyna oczarowała, że za­
warł z nią związek małżeński, nawet z takiem dli 
niej ustępstwem, że poprzysiągł jednożeństwo. M ł- 
żon.owie cieszyli się szczęściem dość długo, aliści 
pewnego razu zakochany Turczyn utopił się w ką­
pieli i piękna Łodzianka poraź wtóry zostoła wdową. 
Prawem spadku, obowiązującego w pań twie pady­
szacha, miała ona przejść do haremu brata swego
męża, czego chcąc uniknąć, wdowa potajemnie ucie­
kła z Konstantypola i jest w drodze do Łodzi, gdzie 
ma krewnych i których srłaśnie listownie o wszy- 
■tkiem zawiadomiła.

Zbiorowe lekcje rysunków i malarstwa dla 
gań i panów, rozpoczyna z dnieó 1. października br. 
Marceli H a r a s i m o w i c z ,  artysta malarz, ul. Lin­
dego 1. 9. i , . ,. .

Stowarzyszenie nauczycielek, Czytelnia dla ko-
Wet i Towarzystwo pań „Szkoły ludowej , wyuaję y
wspólny lokal w rynku 1. 10 I. piętro.

Waine Zflromadzenie „Lwowskiego klnbu cy­
klistów", odbędzie..* się w niedzielę d. 29. bm. w 
sali Kasyna miejskiego o godz. 5. popoł. z następu­
jącym porządkiem dziennym: 1. Odozytanie protokółu 
i  ostatniego walnego zebrania. 2. Sprawozdanie wy­
działu za półrocze letnie 1895. 3. Wybór nowego
wydziału. 4 Wnioski członków

V. posiedzenie plenarne lwowskiej izby handlo- 
'  odbędzie się w poniedziałek, 

6 wieczorem w sali posiedzeń
wej i przemysłowej 
28. bta. o godzinie 
i*by.
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Wiadomości litei ackie; artystyczne.
Repertoar teatralny, w  Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie) 3*/, „Podróż 
naokoło ziemi", widowisko sceniczne w 14 odsłonach 
d. Verne’go ; wieczorem o godzinie 7 „Ferróol", ko- 
medja w 4 iktach W. Sardyn; jutro w poniedziałek 
po raz pierwszy „Dwa herby", uomedja w 3 aktach 
Kadelburg’a.

Pp. Warmuth I Górski, znani naszej publiczności 
śpiewacy, występować będą wkrótce gościnnie w ope­
rze warszawskiej, dokąd i panią Camilową angażo­
wano, gdyż obecne tamże siły włoskie okazały Bię 
jako bardzo nieudolne.

Wyścig kompozytorów. Jeszcze Buto nie ukoń­
czył swojej opery „Neron", a już Mascagni ogłasza, 
że obecnie praouje pospiesznie nad swoją najnowszą
operą, której tytuł będzie także „Neron." Pisma 
włoskie z przekąsem donoszą, że jest to „wyścig 
kompozytorów." W Sztutgardzie wystawioną zostanie 
jeszcze w tym miesiącu opera Masc8gni’ego „Ratoliff" 
po raz pierwszy w języku niemieckim.

Piotr Mascagni, według Gazzette Picmontese, 
pracuje obecnie nad czteroaktową operą p. t. „Nana", 
do której libreto napisał Edmund Ojetti, podług 
słynnej powieśei Zoli.

Ostatnia wiadomości,
O b j ę c i e  p r z e z  ks E  u s t a o h| e gjo S a n- 

; u s z k  ę s t a n o w i s k a  n a m i e s t n i k a  G a-
l i c j i ,  j e s t  j u ż  r z e c z ą  p o s t a n o w i o n ą .

Kwestja mianowania przyszłego m arszałka 
krajowego jest w toku pertraktacji. Jak  to z re­
sztą z natury rzeczy wynika, dopiero przyszły 
namiestnik ks. Sangnszko, po powołaniu swem 
na to stanowisko, przedstawi propozycję w 
sprawie nominacji m arszałka.

D z i ś  j u ż  j e d n a k  w s z y s c y  w y m i ę  
ni  a j  a j a k o  p r z y s z ł e g o  m a r s z a ł k a  
k r  aj  o w e g  o hr.  S t a n  i s  ł  a w a B a d e n i e g o  
i n i e w ą t p l i w i e  w y b ó r  p a d n i e  n a  j e g j o  
o s o b ę

W ybory uzupełniające posłów do izby depu 
towanych rady państwa z kurji gmin wiejskich 
okręgu wyborczego Przemyśl-Dobromil-Mcściska, 
i z kurji gmin wiejskich okręgu wyborczego 
Buczące Czortków, rozpisało prezydjum namiestni­
ctwa n a  d z i e ń  31 p a ź d z i e r n i k a  b. r.

Jeszcze w ciąga bieiąoego miesiąca ma nastą­
pić urzędowe ogłoszenie nominacji hr. S o h 8 n- 
b o r n a  prezydentem trybunału  adm inistracy 
nego. Równocześnie nastąpi nominaoja czterech 
nowych radców dwora i jednego rzeczywistego 
prezydenta sonata, tadziei odpowiednie pow ię­
kszenie personelu kancelaryjnego i służbowego 
Począwszy od 19. października obradować będą 
codziennie dwa senaty.

Prezydent ministrów baron B » u f f  y postawi 
na pierwszem posiedzeniu izby poselskiej sejmu 
węgierskiego, które się odbęedzie dnia 26. b. m 
wniosek, aby przedłożenia kośoielno-polityozne 
o wolnem wykonywania religji i o recepcji ży­
dów, wziąć jako pierwszy pnnkt porządku dzien­
nego pod obrady. Rozprawy nad temi przedmio­
tami rozpocznie się zapewnie 1. października.

Centralny komitet antisemioki w W iedniu 
ogłosił odezwę wyborczą do pierwszego i d ru ­
giego koła wyborców, w której zapewnia, że an- 
tiaemici nie są klorykałem i i nie żądają zmiany 
ustaw szkolnych, a tylko życzą sobie rozdziała 
tLiec-i chrześcjańskicb od iydowskioh. Dalej odez­
wa zapewnia, 'ź stronnictwo to nie spocznie, pó 
k i wszyscy liberalni nie zostaną usunięci z rady 
miejskiej, z  sejmu i z parlamentu.

Telegramy Dziennika Po skiego/
Wiedeń 81. września. Wiener Abendpost 

oświadcza, że o obsadzeniu stanowiska prezy­
denta trybunału  administracyjnego i prezydenta 
Benatn, la  razie jeszcze nie ma mowy i że wia­
domości, podane w dziennikach o osobistościach 
mających zająć te urzędy, p d sg a ją  na prostych 
domysłach.

WiodOń 21. września. Wt mer Z tg. ogłasza 
rozporządzenie, na mooy którego zaliczono gminy 
H o r o d e n k a  i Ś n i a t y n  do V II, N a d w ó r -  
n ę zaś do V III klasy kw aterunków wojsko­
wych

Rzym 21. września. W  uroczystem odsłonię­
ciu pomnika G a r i b a l d i e g o  brało udział 
przeszło sto tysięcy osób.

Króla i królowę przyjmowano entuzjasty­
cznie.

C r  i s p i miał mowę, w której w podnio­
słych słowach wychwalał zajęcie Rzymu.

Pewien dziewięćdziesięcioletni G aribaldczyk 
był przedmiotem pełnych |szacuaku owacyj. Król 
rozmawiał z nim bardzo łaskawie.

Reprezentanci dyplomatyczni, pomimo zwy­
czaju praktywanego podczas uroczystości naro­
dowych, nie wywiesili na swych pałacach cho­
rągwi.

Rzym 21. września. Z całych W łoszech nad­
chodzą wiadomości o uroczystościach dnia wczo­
rajszego.

Król rozdzielił wielką liczbę orderów i od­
znaczeń.

W  Kwirynale odbył się wieczorem obiad 
galowy, na którym  było bardzo wielu dostojni­
ków, tak  wojskowych, ja k  cywilnych.

Bcriln 21. września. Prokuratorja wydała 
l i s t  g o ń c z y  za bar. H a m m e r s t e i n e m .

Sofja 21. września. P rzybył tntaj jeden 
z wyższych urzędników rosyjskich i zajął mie­
szkanie w budynku konsulatu

Londyn 21. września. Z B o m b a y u  dono­
szą, że w G o a wybuchły poważne rozruchy 
żołnierskie.

Ponieważ zarządca kolonij odmówił wojskom, 
wysyłanym do Afryki, gwarancji pod względem 
otrzymywania przez nie żołdu, 500 żołnierzy wraz 
z oficerami odmówiło posłuszeństwa, nie chcąc 
wsiadać na okręt Przytem  zabito dwóch żołnie­
rzy, stojących na posterunku.

Petersburg 21. września. Pewna liczba ofi­
cerów oh Askich przybędzie tu taj, aby się przy 
różnych gatunkach broni ćwiczyć w sztuce wo­
jennej.

Wiedeń 21. września. (Wczoraj po zamknięoiu giełdy 
połudn. notowano : kredyty 403 50, wyg. edyty 489 | , 
anglosy 174-—, laendorbanki 284 70, sztaebany 400 63, 
lombardy 112-25, elbethale 284 -  tytoniowe 236 50, 
alpiny J 01-30, renta majowa 100 7i>, węg. złota 100 — 
auetr. koronowi —-—, wę,; koronowa 99 45, los turecki 
76 80, uniony 352 50.

Bertla 21. wrześni >. Giełda wozorajs-a wieczorna knrsa 
kouoowe. (W nawiascie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wideński t. z w W i en e r P ar i t a t). Kredyty 
25173 ,403 52), lombardy 47 75 (112 47j. wyg. renta złota 
10310 (122 05), ruble (—•—).

Frankfurt 20 wrześniu Giełda wozorajeza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasu podane cyfry oznacz- ł po­
równawczy kurs w;odeuski). Kredyty 840 50 (403‘57',
lombardy 97 87 (1 311J, renta wyg, złota — — (  ,i
koronowa - -- --  (—•—).

Wiedeń 21. września. Dzienniki tntejsze 
donoszą, że węgierski minister finansów oddał do 
dyspozycji giełdy peszteńskiej dsiesięć miljonów 
reńskich, aby zażegnać kłopoty, wywołane obe­
cnym brakiem  gotówki.

T ryjest 21. września. Tutejsze pisma dono­
szą, iż wczorajsze demonstrazje miały po wię­
kszej części charakter antisemioki.

Pr%li)eFhali do Lwowa
-n-. i września 1815.

HOTEL ZORZA. M. Dwerniok i z Zawala. M. Wil­
czyńska z Petersburga A. Sadowska z Podola ros. A. hr. 
Piniński z Suszezyna. K. lir Czosnowski z Wołynia W. 
Makomaski z Źulic. A. hr. Potocki z Wiednia. F. Bogusz 
z Rzemienia. M. Ludł ; z Sambora. Dr. K. Lenartowicz z 
Kamionki Strnm.

HOTEL EUROPEJSKI. K. LfcdomirsH z Markowca 
W, Wasilewski z Siemuszowa. J. Koszkol z Krościenka. 
M. Lewandowski z Reklińca. Dr Makomaski z Podola 
aos. S. Teitsch ze Stanisławowa Dr. Krzysztofowicz z 
Halicza.

H A N D E L  S U K N A  i T O W A R Ó W  W E Ł N IA N Y C H
pod firma :

J A 1 ¥  W A L L i s  3 H [ i  S Y W
Intnielący l&> 54

Lwcw, Rynek 33 (parter ' piętro)
Poleca na sezon bieżący swói obficie zaopatrzony 

skład, najmodniejszych materjałów.
 Cenniki I próbki darmo I ostatnia._______

SjejaMa v cMaci iałąlta, l i m l  i v M
Or. Eugenjusz Kor erowski

po odbyoiu specjalnych studióf w klinikach wiedeńskich, 
berlińskich, tudzi *ż poliklinice p-of. Marti nsa w Rostoku 
zamieszkał przy ulicy Kopernika 1 8, I piętro i ordynuje 
1857 od g^dz. 9 — 10 rano i od 3 -5  popoł. 1—lz i

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 
własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plac Marjacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, łe  
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Sskowron i Spółka  

właśe. hotelu Europejskiego. 
_________ Poko|t od 8 0  ct. p ocząw szy

M . J o n a sz
DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY

w* Lwowis, ulica Jagiellońska 1. 3,
k u p n j t  i s p r z e d a j e  w s z e lk ie  p a p ie r y  w a r -  

s a lo w e , lo s y  I m e s e ty  p o  n a j t a ń s z y mto:
k u r s ie  d z ien n y m

U b e z p i e c i e n i e
losów od straty przez wylosowanie al p a ri

P R O M E S Y
d a  l o s y  e l i a ń s k l e  s  r o b a  1 8  O po 3 zł. wraz

ze stamplsm.
Ciągnienie 1. października b . 

Główna wygrana 200.000 koron.
Pny zamówisniach z prowineii uprasza się o dołączę 

nio 20 ot. na portorjum.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wy­

grana w kwose 60.000 zł. w. a.

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabrykę

s.
za wyrób

Do nabyeia we wtsystkieh handlach i trafikach, erijt

5. Wierusz Niemojowskiego
ób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l a j o n y e h

sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jagiel­
lońska 6, " 'w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 28. — Zleceniu 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, 8karbkowska 1. 15, (dcm własnj) 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t

Nadworny lekarz-dentysta
Wielkiego księcia Karola Badeńskiego

D r ,  Z  R E I N H O L D
(8ykstuzka 21) p o w r ó e l ł . 1904 1 - 1 1

A d w -  k a t  k r a j o w y

Dr. Zygmunt Marynowski
otworzył kancelarję we Lwowie 

1908 przy  uliey Jagiellońskiej liczba l i .  1— 2

Ksawtrr i uion Biitnur
po powrocie z Iwonicza udzielają lekcji tańców salonc- 
wyoh, w domach prywatnych i wi własnem mieszkanin 

Rynek 12, I piętro.

N A D E S Ł A N E .

Doszozockrony w największym wyborze
do 18 zł polecają :

Motylem i Krzysztowsti
i

L w ó w

p l a c  M a r i a c k i  1 .  6 .

Zakład wodoleczniczy i pensjonat 
'K iselkd ’ we Lwowie

o t w a r t e  p r z e z  c a ł y  r o k .  
Dr. Edmund Kowalski

były kierownik i dzierżawca Zakładu wodoleczniczego 
Jaworze-Ernsdorf (Saląek austr).

Wszech nauk lekarskieh

Dr. Emil Dawidowicz
ordynuje od 11—12 i od 8—5, leczy w  chorobach kobie­

cych massażem i elektryką. 1881 1—7
Stanisławów ulica Kazimierzowska l. 6.

Speojalista ohorób aszn, nosa 1 gardła
D r. I . Reinhold

powrócił.

Pdtenty na wynalazki
wyjednywa i sprnedaje we wszystkich k rs jseh

inżynier K. Ossowski 
Mlędzyaarodowe błoro patentowe

________B erlin  W. Potsdamerstrasse 3.

S r ta l i s t a  s b w e t  i te n e r fo u jc i

Sr. Kazim. PodlewsM
o yły lekarz prakL na klinice prof. Fourniera w Paryżu 

i Lassara w Berlinie.
Ordynujo od I I .  do 12. I od 3. do Ł

u l .  O h o r ą ż c z y z n y  1 .  1 6

Wszech nauk lekarskich

Dr, Albin Fadalewski- W
b. lekarz na klirikach profesorów: Kaposi’ege, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassara
i Caspara w B erlinie i profasorów: Guysna i Fenrmera 

w P a ryżu
.Specjalista chorób sk ó rn y c h , w en ery  zn ych , 

p łciow ych  i  n a rzą d u  moczowego.
f l n n r a ł n i *  w chorobach pęcherzswych, szezególaiej 
U j l c r d l U r  kamienia i nowotwerew pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, eid. od 10—12 i ed 3 5. 

W y łę o z n ie  d la  k o b ie t  o d  2  —O.

O .

N
D

e<I>

W

w o d a  MianntM  
IZCZAW A iLKALICZK^

najlepszy nandi stołowy 1 orzeźwiający,
wypróbowany przy kaszlu, słabościach 

gardlanych i katarze żołądkowym.
I le n ry k  H e t t o n i ,  w  G le i ih & b ia  

S n a e rb ru n n .

Skład wina Chassaing jest ws wszystkich
■ • ■ I, R d 'aptekach, azczeerólniej u pp. Mikolascha, R usks- 

ra ,  Sklepińskiego i Wewiórskiego.

N E K R O L O G J A .

Za spokój duszy ś. p.

JANINY PIĘTAKOWEJ
odprawionem będzie 

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż 1 E O B N E
w kościele św. Mikołaja we wtorek dnia 24. b m , 

o godzinie B1/, rano.

TEATR hr. SKARBKA
U  Z i  i :

Popołudniu o goda. pół do 4-ej.

Podróż naokoło ziemi w 8 o dniach
widowisko sceniczne ze śpiewami w 5 oddziałaeh, a 14 
obrazach Juljusza Verae i A. Dennery. — Muzj 

Suppe’go 
O S O B Y :

|  Członkowie 
/  Execntric-Klubu 

w Londynie

1844 1—6

Pbileas Fogg 
Tom. FLnigan 
Walter Ralph 
John Sulliwan 
Andr-v Stuart 
Fox, ajent policyjny 
Fasspartont, służący 
Archibald Corsican, Amerykanin 
Małgorzata
Auda, wdowa po ind. Radzi 
Nemea, jej siostra 
Nakehira jej niewolnica 
Balanda
Kapłan Braminów 
Pars
Urzędnik sądowy 
MuBtafa-pasza 
Cramarty, kapitan ok ętu

Hierowski
Rnezkowskl
Wysocki
Hryniewicz
Kiczmsn

Gasiński
Walewski
Kliszewski
Rybicka
Kwiecińska
Polkowska
Otrembowa
eeigel

Janikowski
G>mski
Dębicki
Łomiński
Janikowski

Indjanie Turcy, Bramini, lud. majtkowie podróżni etc

W ieczór o godzinie pół do 8-mej.

F e r r e o l
komedja w czterech sktaeh Wiktoia Pardon.

Ju tro  „D W A  HERBY" komedia w 3 aktaoh, 
Olumenthala i G. K adeiburga.

W austro-węglerskiej Monarcbjl
poeznkuje s ię  zdolnych

Oi dawien dawna ze swe] dobroci 1 zapachu znaną prawdziwą

HERBAT® ROSYJSKĄ
z lejęoroGzotgo zbioru majow-go poleca h a n d e l

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a c h

1 funt „Familijnej* bardzo dobrej......................... ...
„Melange de Moskau" woryg. opak. najlep. „1 Iunt » o--------- ■■ -r ,«r. .

1 funt -Imperial* tatarskiej w o ryg. opakowaniu „
1 funt Wy ewków z naj^psz. herbat kwiatowych „
Znakomita KAW A „Slrlutz* f- na* 5 kile . . . . _

140 
2 6 - 

3-50 
1-29 
9-5«

Emiljan Wajdowski i Synowie
poziadająei -h szerokiezwią 

w B U J  E j ztj celem objęceiem objęcia m a łe g o ,  
iatwo odchodzą tgJ

9 f«tty franco pod „Tertretumg" do ek,pe 
dy«fli anonsów H .  • c h a l e f c ,  Wien I

Lejamia i pracownia wyrobów metalowych
we Lwowie, ulica Józefa Bema 17

(przedtem pLc Bernardyński 7) 
wszelkiego rodzaju wyr: bŷ  z mosiądzu, broazu, cynku i t. p.p l IUUŁ J " _ M-uBiiju.Uj UlOUAUy CJUaił 1 b. |J

Armatury dla kotłów prowycb, w>.do ągów, gorzelń, browaiów, akładów 
jak: Wentyle, Knrki, Szubry, Płynowzkazy, Łączniki do ru-kąpielowych jau : — y> - - j - - . .

i wężów, Pompy doj wody, piwa i spirytusu i  t. p. i wykonuje takowe 
z doborowych m-*eriałćw, trwale, dokładnie, starannie i po najniższych

cenach.
Łożyska metalowe do mas«ya z czystegs i trwałego w tarciu 

U a to r;a /n .
Odlewy wszelkiego r dziju podtug własnych i nadesłanych modeli 

lub rysunków, surowe lob obrabiane. Tablice i napisy metalowe.
Reperacje w zakres »wsg> zawodu wchodzące nskutecznia szybko, 

tanio i dokładnie. 101910 1 - ?

Btp salicylowo-Mou ilustar,|   f ----  -  -  ■■ J i ------------ J
niezrównany środek do usuwania bez bola i niebezpieczeństwa 116

aagalotfeó® 1 stwardnienia skóry,
I koperta tego znakomitego p lastra  wraz z dokładnym opisem użycia kosztu 

„t sa  n a d e s ła  te -n n u ldytoS ra  u> m a rk a ch .  Zam.
• < nu— -  '.
30 ct., na prowincję 85 et.   f l - —  w  —
wienia nadsyłać pod adrccc-m : Apotheka „sum  róm ischen Kutner" Wien, 
9 ta d l ,  ff o llz e ilc  1 3 ,  H u g o  B a y e r .  H  o L w o tv .  «.• a p t .  p . M ik o la s c h a

Dcm bankowy i kantor wymiany pod firmą
August Schellenberg i Syn

kupuje i sprzedaje
wszystkie papiery wartościowe, losy I monsty Iłp. 

P H O M E S Y
n»

I  _
no złr. 3 wraz ze stemplem

■  Główna wygrana 200.000 koron.
I  U b e z p i e c z e n i e  losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą

■  wygraną.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* Lwów, Karola Ludwika 1.

m \

Skład 8ukot i Towarów modnych
pod firmą:

na 4 °|o losy regulacji Cisy w e ^ L w e w lc ,  p l a c  M a r j a c k i  l i c a b a  1 ,
(Hotel George).

Otrzymał ju i na sezon biełący obfity wybór 
najmodniejszych ma .fiatów angielskich, francu­

skich I krajowych
które pe cena-li bardzo amiarkowanyoh uprzejmie peleea. 

C en n ik i i  p ró b k i w y sola fra n c o .

SKŁAD DRZEWA OPAŁOWEGO 
„Państwa Skole“

. p r iy  u licy  (Szeptyckiego 1. 23, ul. L eona S ap iehy  ^
H naprzeciw szkoły Konarskiego H

pole'a 1909 1 - 6

£ D R Z E W O  B U K O W E  g
wraz t  dostawą ®

§  p o  1 S  z ł .  5 0  e t .  a a  4  m e t r y  p  s e a t r u e n u e ,
2  p a la e j  m ia r y ,  %
a  zaś eałe wagony kolejowe zawierające 20 do 24 metrów przestrzeń- J» 

nyeh, z dostawą wprost z dworca kolejowego 
H p o  1 3  a ł .  a a  4  m e t r y  p r a e a t r a e n n e ; m
H dalej poleca: ^
L Odpadki z tartaków A
M óług śoi jednego metra, w i-ałych v ogonach: ł a t y  35 ii. ». w. m

o p i ł k i  po 38 zł. a. wj z a  :0000 k.Jogrsmów loco wagou na 
dworou kołe o^ym we Lwowie.

Pomiędzy naturalnćml wodami szczawowóml zajmuje

,̂ b d <

^p. \ * '  alkaliczna 5

Już nadszedł wielki transport znakomitego obuwia
Główny skład

■ I
% ■*

alkaliczna szczawa
podług analiz naszych pierwszych powag ; 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny gkkd m  Gallcyą posiedź firma

Leopold Lityński w Lwowie w SnadHottinnliaKtroiaLoMa,
H a n d e l  T srb  i  m a to r J a łO w . 1578 i —19

ULf 2) Miiuitk z PaiersSore i tei tylko przy uliey Kr**i ila Ludwika I. 21. <,e‘y A ™ ;* UkU



DHENKIK POLSlkl * dnia 22. W n  śnia 1895 r.

NAPTUŁA TOEPPER
H A N D E L  W I N  1 R E S T A U R A C J A

L w ó w , T ry b u n a lsk a  12 ,
% poleca mchnlę od godziny 8. rano j  raoz dzień cały

taki* w aWanamancie.
Piwo okocimskie i Lllienfelda w butelkach I na miarę.

Przewy borne w smaku I zapachu
przez 8 C E Z  sprowadzane

H T t B A T  Y
chińskie

a mianowieie: V. kL z i.
Nr. 0. „A m m  - Peaco Mandarii*

najprzedniejsza.....................5'—
Nr. 1. „Taszu* Perła Chin, żółto-k w. 4 40 
J 2. „Jnntojczan Peeha* biało-kw. 4*— 
Nr. 3. „Naadźya*, czarna, mosna . . 3 20 
Nr. 4. „Soachoag*, mato narkot. .
Nr, 5 „Congo*, familijna dobra . 
fr. 6. „Proszek herbaciany* . . .

Nr. 7. „Wysiewki* z najl. hsrbaty 
N i. ' ' ” J

2-80
2--r-
1-50
1-70

„Souchong*, mało narkotyczna 3'60
poleca HANDEL

nt. Markiewicza
we Lwowie, w R ynku  1, 42.

1 V  : : y c l u  

nigdy więcej
nie trali się rzadka sposobność, za

ty lk o  z łr . 4.25
k pić następującą kolekcję przepy- 

sziyeh towarów:

. 10 sztuk 
złr. 4.25

10 sztuk 
złr. 4 .25

1 Prima anker Remem jar zegarek 
kieszonkowy, dokładnie idący £ Ewa- 
raneją trzyletnią;

1 ładny imit złote pancer. łańeu- 
szek z j ierśeieniom bezpieczeństwa 
i krabiokiem ;

2 sztuk złot. imit. pierścienków 
i najnowszym fasonie z Simili-b, f-

lantem, obsadzonych im it turkusami 
i rubinami;

2 sztuk guzików mankietowych, 
„gold-double* guilloeh. z mechaniką 
patentowaną;

g i. bardzo piękna damska szpilka 
-broszowa, fason paryski.

3 sztuk guzików do koszuli (Che- 
:s) złot. imit.

W szystkie te 10 p rakty nyob przed­
miotów kosztuje razem tylke złr. 4.25 
Prócz tego I niespodzianka gratis, ab
lirmę w pamięci zachować.

Proszę prędko zamawiać, dopóki 
zapa  ̂ staro/.y, sposobność taka nie 
prędko si|gfcowiem zdarzy.

Rozsyła sii każdemu za pobraniem. 
tV razie niskouwenjirwania zwraca 

się ochotnie pieniądze, tak, że dla 
kupującego wszelkie ryzyko jest wy­
kluczone.

Dr n_jycia jedynie i wyłąeznie 
przez skład .egarow 862 1 — 3

Alfred Fischer,
w W iedniu , 1. A d iergasse  12.

M)śl r e p o r t e r a .  — Podczas 
powodzi, to się człowiekowi zawsze lepiej 
powodzi...

W a żn e  d la  P a d !
Ps ualarkswanej oenie na k.żdą miarę 
sprzedaje się formy na staniki, płaszczyki,

Jsletoeiki, szlafroki itd. Przyjmuje się 
o skrojenia całe enknie. a na żądanie 

do fistrygowania i wybróbowania pod 
gwarancją najściślejszej dokładności.

Tylko za 10 złr. w 12 lekcjach 
wyucza się pod gwarancją kroju 

francuskiego.

Eugenia Wekerówna
ul Chorążezyzay róg ul. Akademickiej 

1 5, II piętro, drzwi nr. 19.

Doskonałe słodkie

Winogrona górskie
najlepszy gatnnek stołowy m ęszany zł. 
2 ,  n a j l e p s z e  m a a z k a t a ł o w e
same zł. 3 w 5 kil. koszash poeztowycb, 
fran :o do k iżdej staeji pocztowej za 
zaliczką lub nadesłaniem pieniędzy.

Alex. Adamowich
wlaśeiciel szkółzi winnej i winnicy 
w H e m a t z a n  d e r  D e n a n  (Węgry) 
i B. Interesowani otrzymają na żądanie 
franeo kataleg mojej szkółki winnej o 
amerykańskich i nszlaohetnionjeh wino­
gronach przeszło 6S0 najszlachetniej- 
317 szych gatunków. 1—5

Oliwy do maszyn
we wszystkich gatunkach,

Cen? niższe niż i  IM pirzedoicii: 
Pasy  do m a s z y n

z najlepszej skóry grzbietowej,

P a s y  do  m a s z y n  g u m o w e ,  
Gurty konopne do maszyn

we w szy stk ich  szerokoś :iacb  i g r u ­
b o śc iach ,

Węta konopne do sikawek
z w y k ł e  i wewnątrz g u m o w a n e ,

Węże gumowe i ssące, 
Wiaderka do gaszenia ognia, 

Smarowidło i knoty do panewek, 
Smarowidło do osi, 

Rzemyki do szycia pasów,
Kit angielski do kitowania tychże, 

Śruby, Nity, Oliwiarki
do m aszyn,

Bawełna, konopie i kłaki
do c iy3ze.:en ia  maszyD,

Gaza jedwabna i z wełny owczej, 
na pytle do młynów

we w s z y s t k i c h  n u m e r a c h ,
Koła korkowe do prosa, 

Drzewo korkowe i t. p i t. p.
W szystko po cenach  

m o ż l i w i e  n a j n i ż s z y c h

"W szelM e

N a  sezo n  je s ie n n y  i  z im ow y 189596
są właśnie na składzie w olbrzymim wyborze i w najpiękniejszem wykonaniu.
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Alojzy Hllbner
Lwów, Rynek 88.

O fe rty i cenniki na żądanie gratis

R ozselam y na  p row incję  n a  żądan ie  j a k  najchętn ie j  nasż  n a jn o w szy  k a ta lo g ,  zaw ie ra jąc y  o ryg inalne  parysk ie  i wiedeńsN' 
now ości, o raz  o ryg inalne  i lu s t rac ja  w szystk ich  artyku łów . Rozsyła się nasze z wielkim smakiem zastawione

K O L E K C Y J E  p r ó b e k
z a w ie ra ją c e :  różnorodny  w ybór g ładkich i desen iow anych  ma tery  j jedw abnych ,  cza rnych  i ko lorow ych, francuskie 
i angielskich m a te r j j  wełnianych, b a rchanów , tlanel, i pad g w a ra n c ją  barw ionych  flanelowych kotonów  od uajnoj. d., iK?

szych do na je legan tszych  ma m iejsce  na żądauie franco.

i przedsiębiorców budowy.
Taśm y m iernicze: aug patent, wpusżczane drutem i bez 

tychże, długośś na 10, 15, 29, 25, 80 mtr.
Calówki sk ładane ze sprężynkami i bez.
Linijki z podsiałkam i, długie na 20, 30 i 50 ctm
R eiaceigi patent, francuskie, szwajcarskie i berlińskie, oraz 

wszelkie specjalne instrumenta do rysunków pojedynczo do 
nabycia.

Papiery rysunkow a na metry w rolach, białe, szare i kolo­
rowe w różnych grubościach.

Papiery rysunkow e na arkusze Fiumańskie, Watmanna, Zan- 
dersa i inne.

K alka płócienna prawdziwa „Sagar*.
Kalka papierow a na metry i arkusze.
Farby wodne (akwarelowe) w lsskach i guzikach, oraz półmiękkie 

w tubach i franc. „Bourgeois* w szklannych miseczkach.
T u sie  prawdziwe chińskie — R eisbrety — Trójkąty zwykłe, 

m etalem  wpuszczane i kauczukowe — Krzywki — Rei- 
szyny — P lusk iew k i — Radyrki — O łówki F abera  
i H ardtm utha — Pęzle w różnyeh jakościach. Atramenty  
w różnych kolorach. 1854 l —l

Seyfarth k Dydynski
Skład papieru, galanterji i dzieł sztuk pięknych 

we Lwowie przy placu Mirjackim.
9^ *  C en n ik  szczegółoiee franco .

Specjalne kolekcje dla dyw anów  i firanek.
C i R M D - l A C l i l s e  ,1 1 1  1*111 X

w  WIEDNIU, I., Graben Nr. 15. BRUDER HIRSCH & Co. w WIEDNIU, I., Graben Nr. 15. 
NB. Długoletnia sława naszej firmy poręcza każdemu zamawiającemu z góry rzetelną i dobrą obsługę.

0 ,oi e ebsenie, za przykładem syna, 
Niscbaj esnznrę sobie przypomina, 
Gdyż ps wakaejat. esniurę dostani* 
Za Bsrota w ltoie lieh? sprawowanie.

Niezawodny środek
przeciw śnieci na pszenicy!

K am ień siny
(Siarczan miedzi)

jako też

gotową bajcę w pakietach
z przepisem użycia.

Truciznę niezawodną, | 
na myszy solne, trety i t. p. 

Cebulę morsko cał$,
krajaną

i przyrządzoną w puszkach 
z przepisem użycia.

Oliwę do maszyn
1 4. p .  i  t .  p .
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Lwów, Rynek 88.

A g e n t ó w
dla sprzedaży nstawawo dszwolsnyoh
lasów na spłatę w ratach w myśl 
ustawy artyk. XXXI. z r. 1883 anga­
żuje się pod koiTystnyini warunkami. 
Haptstldtlsohe Wsobselstuben - Gesell- 

sohaft Adler Ł  Comp. Budupest

Ptzy nliey Miikiewicza 1. 12, I. piętro 
do wynajęcia od 1 Listopada 1895

piękne pomieszkanie
skład ją«e się z 12 pokoi, 2 priedpokoi, 
g rderoby, kuchni, spiżarki i łazienek, 

również stajnia i wozownia I 
! !  O ś w i e t l e n i e  e l e k t r y c z n e  IX

Bliższa wiadomość w magazynie broni 
A lfre d a  D zik o w sk ie g o ,  wa Lwowie.

P r eb la u sk a  szczaw a
najczystsza alkaliczna szczawa alpejska o znakomitym skutku w chroniczny1 
katarach, a szczsgólniej w formowania się kwasów urynowysh, ehron. katara 
pęcherza, formowaniu się kamienia w pęchęrzu i nerkach, oraz chorobie Brigbt 
Przez swe składniki i smak przyjemny jest zarazem najlepszym djetetycznf 
i orzeźwiającym napojem. P r e b l a n s a i  z a r z ą d  s z c z a w ó w  w  P re to la *  

poczta St. Leonhard, Earyntja. 508 i '

HANDEL HERBATY 
WOHLA

w Grand Hotelu 
(Pesaż Hausmana)

we Lwowie.

ii- i Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
Mederlautbikc - nnierykań#Meg«* 
Tuwarsystwa żegjagi parowej.

ii, K o lo w r s t r i i ig  fi -  W E B M i .
I V , W e y r iu g s tr g a sK e  7  a  

Ood.zleTN.XAa e J c s p e d y o J a  z  w 1 l o d n ^ a .
O b jaśn ien ia  b e z p ła tn ie  202 1

Przyrząd kauczukowy
używany przy karmie bydła.

P r z y r z ą d

do oompowania tiowietrra
przy wzdęciu się bydlęcia. ■

11 rotary, Nożyca
do strzyżenia owiec i bydła,

| S E B Ę G I  d la  bydła  
gumo#* i cynowe.
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ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek liceba 38.

■ ■  u  ■ ■  i u w J 1 I I  o n T e a  ■ ■  A 4 ? m
jesi 3nny i zim ow y sezon 189S|96.

I

N ouveautś Cheviot m ele  
H aute Nouveautś eolorś  
Eugllscb Cbeviot 
Irland Cheviot
Cheviot uni we wszystkich kolorach 
Chevłot uni 
Cheviot D iagonal uni 
Chewiot Crepe anglais  
Kammgarn eordonnś.
Crepe T rico lette
Cheviot anglais dessine
Haute N ouveautś P ersienne dessine
V eleurette pointu en soie
N ouveaute P ersienne
Nonveaute Astraeban
Hante N ouveaute Persienetie .
Haute Nouveaute K aukas
Mohair-Crepon we wszystkich kolorach
Nouveaute rayś en soie
Haute N ouveaute earrś noppe .
A ngielski Cheviot dessine
Crepe Cheviot
Modne m aterje podwójnej szerokości 
Him alaya
D rap  des D am es
B a rc h a n y  i Flane llco ttony  w najpiękniejszym wyrobie 
M aterje  je d w a b n e  w pięknych deseniach i najpiękniejszej jakości 
Nouveaute r a y ś  Taffetas 
P ep ita  N ouv«aute
Jedw ab-C repe  w nader pięknych deseniach .
Noveaute Ta flet r a y ś
O sta tn io -m odne p raep y s in e  m a te r je  czysto jedw abne

D la  prowincji próbki i ilustrowane in rna le  gratis i  franco.

120 om. szer., za meter 65, 8 0  ct.
czysta wełna 95 „ „ „ „ zł. 1 0 5

: i ; S : : : : : ii!
S .  120 „ „ » w n 1 * 0

czysta wełna 120 cm. szer. za m eter zł. 1 5 5 , 1 7 5 , 1 '9 5
ozysta wełna 120 om. szer. za meter zł. 1 1 0
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1-85 
2 20 
210 
2'40 
2'45 
310 
240 
2*80 
3*50 
310

2-10 
2 20  
145 
140

. za m eter 22, 32, 34, 48, 50, 58, 60, 65 ct. etc. etc.
120 cm. szer., za m eter zł. T —
120 n —*82

po 24, 28, 32, 35, 40, 45? 48, 52, 55, 60 ct” etc. etc.
. do ct. 65, 85, 94, 96, zł. 115 w ogromnym wyborze

czysty jedwab za meter zł. 1*30
» i , » D »  1*20

» „ . 7 80
n n n n n *

za m eter zł. 2*50, 2 60, 3 20 ipyszne desenie)
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Dom liandlow y

D. LEliSMEE,
V I„  M ariaŁ ilferstrass©  nr- 81—83, E szterh azygass©  nr. 30, 32, 34.

Sutereny, P arter , Mezanin, I. piętro.

J4x«f 0 4 p « w M ii» lB T  m  Iw jf lW łW f f g p ie r  x fahryfci caw lań sk ie j. 55 D r u H m i  ^DwflnnUra P o ls k ie g o "  p scl F r* .9 c:i* k »  K a tto e r g ,

p -
noś 
ta

P -
k ó 1
włi 
ast 
s ki 
zaj 
zas 
tra  
spr 
insi
Wtt
trz
3W( 
w łt
BWf
wy 
poi 
żne 
prt 
nia 
zie
CZE
stoi

BI,: 
do 
wai
tnie 
któ 
pyt
ty '
rac 
skii

tan  
nie 
świ. 
wa 
niż 
już 
jej
fzei 
pra 
wał 
kal
Ros 
8 tai 
rzyi 
ide; 
nas. 
Wet 
prz; 
się
taki
jesz
ceni
trze
dno<

noś,
wiśl
wie,
1'OKfl
tę r 
rosy
Syjs
nam
wad
skie
wiąi
żliw
tego
Języ
rosy
będ,
rosy 
Wyż 
W d 
knię  
prze 
prag 
> sy: 
plan 
cie
da 7 
rO)_
same 
w  k  
dier< 
jest, 
tego 
cić 
idei 
do i, 
Symj 
paty: 
fobii 

JScyj 
z na 
Więc
łaieje
więc, 
nie I

*
szem
spojr
kraju
osiąg
stawi
sserei
*e ta: 
W jk l


